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Warszawa, 27 marca.
Dla kwestyi przyszłej konstytwcyi Pań- 

•twa Polskiego dotychczas opoleczeństwc, 
a nawet prasa, okazywały sbyt mało — 
jak na tak ważną sprawę — zaintereso
wania- Omawianie tej sprawy w prasie by
ło nied ostateczne; nawet dotychczasowych 
prac komisyi konstytucyjnej prasa nie 
oświetliła wszechstronnie. Szeroki ogół 
o tych pracach wie bardzo maJo. Tom cen
niejsza są też uwagi w tej ma tery i, jakie 
w rozmowie z korespondentem Waszym 
przed kliku dniami wypowiedział referent 
rządowego projektu konstytucji z komisyi 
konstytucyjnej, poa. Dr E d w a r d  D a b t -  
n o w  Le.z, zm-akomity znawca prawa kon
stytucyjnego i profesor tego przedmiotu na 
Uniwersytecie lwowskim.

— Dlaczego prace komisyi tak się prze- 
eingają ? — zapytałem przedewszystkiem 
•zanowmego mesro intorlolcutora-.

— Na to wpłynęły przedewszystkiem 
trudności, na. jakie początkowo napotkały 
prace komisji. Trudności te płynęły stąd, 
*6 komisya musiała zająć się praedewszyst- 
taeni szeregiem spraw aktualnych, jak wy
bory w Pozniańskiem, wybory na ziemiach 
wschodnich, a nadto co do samej konstytu- 
•vi prz,odłożono komisyi kilka projektów — 
rząd o wy eh i z inlcyatywy poselskiej — 
które jednakże były wadliwe w sformuło
waniu, a w treści w wysokim stopniu roz-

10™e- Komisya też nie mogła ich wziąć za 
potKtawę obrad. Jako drogę wyjścia z tej 
Byouacyj, aaproponow/ałerr. — co toż zyaka- 
*° aPr°batę komisyi — alby referenci, wy
brani x tona komisyi, opracowali poszcze
gólne materye, ja t ;  fonna rządu, prawa 
obywateli, władza ustawodawcza i wyko
nawcza,, sądownictwo i t  4 ,  i  aby te refe- 
raty  były substratem dalszych prac ko- 

iaisyi.
, „WŁańciwa dzL_bćfcość komisya. ■_MS.-ła 

się jednak dopiero wówczas, gdy n ą d  
p. Skalskiego wniósł do poprzednio przed
łożonego (przez gabinet p, Paderewskiego) 
projektu rządowego konstytucji poprawki, 
wypływające z zasad kardynalnych przy
szłej konstytuoyi, ustalonych przez stron
nictwa centrowej większości sejmowej, 
utworzonej w grudniu ub. roku. Ustalone 
wówczas —  jako platforma większości sej
mowej — zasady konotytucyi dodają do 
Izby poselskiej s e n a t  o 8kładzae bardzo’ 
domokratycznym (poprzedni projekt rządo- 

był w tym względzie mniej demókraty- 
gdyż przy powoływaniu „Straży 

Prąw‘‘ usuwał w zupełności moment alok-
cy.t»ości), a o kompetencyi dośó ograni
czonej.

vSenat —  w koncepcyi poprawek nządo-' 
ijV-h i następnie uchwal komisyi — ins być 

ty tao czynnikiem ust/ .zodawezej rozwagi
zrównoważenia. Jeżeli bowiem*do ustawy. 

Uchwalonej przez Sejm, senat wprowadzi 
poprawki, Sojm może tych poprawek nie 
Uwzględnić i przeprowadzić pierwotny tekst 
ustawy, ale tylko pod rym warunkiem, że 
za tem oświadczy się kwalifikowana więk
szość trzech piątych głosów. (Więc n. p. na 
ogólną liczbę 500 posłów, nie 250 -f- 1, ąj© 
300 +  1). Gdyby bowiem do tego rodzaju 
uchwal wystarczała zwyczajna większość, to 
ponowne głosowanie nie prowadziłoby do 
celu, albowiem stronnictwa dla samego 
swego prestige-u głosowałyby po raz dra
gi tak samo, jak poprzednio, nie chcąc o k a -! 
tywr.ć, że się poprzednio w swej opinii po-

lfv«

punktem umowy większości centrowej, o Sfi 
idaae e kwostyę konstytucyjną. Dalszo tezy 
ustalały, że r z ą d  n a  b y ó  ©dpowi . ©-  
(Lz.La.l.c.y.in przed parlamentom zarówno 
konstytucyjnie, jak i politycznie; polityce- 
DĆ® — tylko przed hbą posłów, konstytu
cyjnie zaś przed Izbą posłów i senatora. Od- 
powiedzisłnośó ta jest zarówno solidarną 
(cały gabinet), jak i fewiywiduałną (każdy 
k ministrów w swym tylko resorcie), czjii 
że Pofeka ma stanowić typ p a ń s t w a
0 raąćLzi,®  p a r  l a  m e n  Uurjj.y.nł (juk 
Francya, Anglia i t, p.). Inny x punktów 
umowy controm orzeka, że p . r e z y d e n t  
R z e c z y  p.os.p.o.l.Lt.e.j Pohddoj ma być, 
wzorem francuskim, w y b ł e r a.ruy.m przez 
Z g r o m a.d.z.e.iui.e ł f a r o d o  w.e (Izbą 
posłów i senat). Kompetencje Prezydenta 
mają być analogiczne, jak prezydenta Re
publiki francuskiej.

— Jaki wpływ im tok prac komiayi wy
warło zawarcie tej umowy przez stronni
ctwa eentnim?

— Bardzo dodatn! Albowiem obrady, 
dotąd toczące się w komisyi, jakby po gru
dzie, poszły raźniej, tak, że wszystkie isto
tne punkty centrowej większości zostały już 
przyjęte przez koroisyę bądź to w pierw- 
szem, bądź toż w pierwszem i drągiem czy
taniu. Między innymi przyjęto punkt, iż 
r o z w i ą z a n i e  Ix.b.y p.o.s©.l.s.k.Le.j mo
że nastąpić — poza wypadkiem uciiwały 
samej Izby posłów, powziętej kwalifikowa
ną większością — tylko za zgodą i to kwa
lifikowanej większości senatu.

— Obrady komisyi były szczególniej oży
wione pisy ustalaniu sprawy naczelnego 
dowództwa. Jak  się ta  sprawa przedstawia 
ze strony rzeczowej ?

— Istotnie kwestya, e s y  P r e z y d e m  
R E.e.e.Ły wo-S-p-oJ i t e j  m o ż e  b y ć  z a- 
r.a z e m n a c z e l n y m  w.o.d.z.e.m pol
skich sił zbrojnych, dała asumpt do silne
go starcia się opinii. Ponieważ '.zło o obję
cie edpowiedztlalhośctą wobec Sćjnw. «xkie
1 spraw wojskowych, komieya w większo
ści swej uznała, że łączeń te prerogatyw n a r 
eselnego wodza, odpowiedzialnego wobec 
Sejmu, z g o ^ o ś d ą  Prezydenta PczpL, nie
odpowiedzialnego soi konstytucyjnie, ani 
politycznie, nie jest wskazanem. Komisya 
uchwaliła więc. że za wszelkie sprawy woj
skowe wobec Sejmu odnoYdedz.iahiym jest 
minister spraw wojskowych, którego urząd 
jest — na wypadek wojny — compatibłc 
ze stanowiskiem naczelnego wodza. Chodzi
ło tu przedewszystkLem o zużytkowanie 
owoców praktyki z ostatniej wojny euro
pejskiej, kiedy to — np. we Francyi, — 
narwiększe tarcia powstawały pomiędcy na
czelnym wodzem, a  ministrem wojny. 
Doświadczenia te dowodzą że, ześfodiktown- 
nie całej wtedzY — a także i odpowiedzial
ności — jest wskafcanom przodowszystkiem 
dla ułatwienia prowadzenia wojnv. Chodzi
ło też i o to. aby. w razie potrzeby, można 
było łatwo dokonać zmiany naczelnego wo- 
dik. Ponieważ byłby on mianowany przez 
Prezydenta Rzpl. na wniosek gabinetu, tem- 
samem też gabinet mógłby, w razie potrze
by, wystąpić również z propozycją zmiany 
osobowej na. tom stanowisku, jak to zre
sztą było iif>. wa Francyi przy nominacyi 
marszałka Focha.

Czy są jeszcze kwesty©, któreby do
prowadziły do podobnie ożywionych roz
praw komisyi, jak powyższa sprawa?

— Nie sądzę. Obecnie bowiem do zała-

easęść prasy, to siorierpIJwość te nie da Kię 
objektywnio wyttómacayć I wynika chyba 
x nieznajomość: nseezy. Ałbowlom powa 
żne przyspieszeni® psac komisyi mogłoby 
nastąpić tylko wówersaa, gdyby właśnie te 
niecierpliwe stronnictwa ugodziły się na 
usunięcie z głównej ustawy konstytucyj
nej wprawadżanego parze® nie balastu, t. j. 
kwestyj, których regulowanie w zasadni
czej ustawie nie jest koni&eznem, jak u. p. 
wysuwana przez socjalistów koncepcja Izb 
pracy.

W dalszej odpowiedz! na BEucone precz© 
mnie powyżaase pytania, p. Dubanowic® w 
ogólnym zarysie nakraśłS program dalszych 
pilnych pr.so komisyi, jakie ją ezekają po 
uchwaleniu głównej ustawy konstytucyj
na]. Kotnisya będzie roianowic.ie musiała za
jąć się szeregiem ustaw o charakterze kon- 
atytncyjnym. bez których główna ustawa, 
byłaby lex hnperfectu, nie nadawałaby się 
bowiem, do łjazpośredniego wykonania. Są 
to: ustawa o odpowiedzialności ministrów, 
o ordynacji sejmowej ł t. d. Ustawy w ro
dzaju nstairy o odpowiedzialności mbii- 
strów — są tam konieczniejsze u nas, że 
gdy gdzieindziej cały szereg spraw tego po
kroju reguluje prawo zwyczajowe, u nas 
tradycyi parlamentaryzmu niema i po prze
rwie niewoli od razu musimy stanąć na po
ziomie tych zdobyczy, jakie^ w dziedzinie 
urządzeń Irpnstybueyinych ósiągDął Zachód 
demokraityczTiy w nieprzerwanym rozwoju 
swego parlamentarnego życia.

F a k t że na czele komisyi konstytucyj
nej, którą ezoka jessneM) tak rozległa i do
niosłego znaczenia praca, stanie przy no
wym rozdziale prezydyów komisyi, p. Du- 
bauowic®, znawca prawa konstytucyjnego, 
należy uważać, za bardzo pomyślną zapo
wiedź owccnoścS dał?zvc.h prac toj komisy!

JAN CHEŁMIR8KL

jtwienia pozostają sprawy mniej sporne, za- 
— Czy tego samego skutku ni© miało- jto jednakże wymagająco dokładniejszego 

nv e t o“ Prezjrdonta Rzeczypospolitej ? j opracowania prawniczego. Oczywiście, że 
Lo — zda.je mi się — i tego rodzaju pro- także i przegłosowane już w pierwszem i

drugiem czytaniu artykuły będzie trzeba 
poddać dokładnej korrekturze, tak pod 
względom prawniczym, jak ł językowym.

jokt wysuwano. . .
Tak, istotnie, istniał taki projekt — 

cdrzekł mój szanowny interlokutor — atoli .
Soroki ogół społeczeństwa niewątpliwie i Dotąd bowiem komisya pracowała głównie 
^  — co jest psychologicznie zrozumiałe — jnad polityczną stroną ustawy feonstytucyj- 
^'Jększe zaufani© od ciała zbiorowego, mż jaej, nie zwracając mi tamte potrzeby do- 
*1° jednostkk Chociaż i samo „veto“ Pre- statecznej uwagi. ♦
*y°oita nie jest w zupełności wyeliminowa- —; Ozy długo jeszcze potrwają praco lco- 

z opracowywanego przez Konaisyę pro- misyi? Z różnych stron bowiem podnoszą 
lektu ustawy konstytucyjnej, tylko że ma niecierpliwo głosy...

—  Z powyższego -widać — odparł pos. 
Duba,nowie®, przerywając mi — że prace 
komisji muszą jeszcze potrwać jakiś czas.

mną funkcyę. Projclrt komisyjny przyj
c ie  je na ten wypadek, gdyby pierwotny 
&K3t ustawy został pracz Sejrm uchwalony

^  kwalifikowaną lecz tylko zwyczajną! Ponieważ jednakże ze strony żadnego 
'/•kszośeią głosów. Może się bowiem oka-1 stronnictwa nie można było stwierdzić chę- 

f]3?’ w interesie państwa leży, aby tak j ci hamowania i opóźniania prac komisyi, 
chwalona u-Uawa i może nawet do po-.można przeto przypuszczać, że prace te po- 
ncSo stopnia formalnie wadliwa, była!trw ają dłużej, już to jest nieodzowmem. Sa- 

ti h ^ vvadzoną w  życie. Wówczas o jej pro- mi posłowie zapoznają się coraz lepiej ze
nmigowaniu może decydować sam Prezy- 
uent. Jeśli nie slroraysta z przysługujące
go mu w tym wypadku prawa „Yeta“, usta 

nabiera mocy prawnej.

sprawami państwowemi, to też naturalne 
przeciąganie sio prac konstytucyjnych idzie 
w parze z coraz to lepszem ujmowaniem

 ,  j- tych spraw przez posłów. Co się zaś tyczy
»Koncepcya senatu była kardynalnym |przesadnej nieeiorpliwościj jaką okazuje

Polska i Francya.
Roli temu, dnia 5 czerwca, powstało w Pi- 

rjrłu Towarzystwo pFrajice-Pol ogne”, <Qa xa- 
cłeżcdeuia węzłów uczuciowych, umysłowych 
1 gospodarczych ciifiU' oba narodamŁ Fhcy- 
efei korespondwM „Gazety Warszawskiej * 
zwrócił się i  prośbą o lofcrmacys w sprawie 
działalności Towarzystwu do presesa Rady 
zarządzającej „Frnnco-Poiogna”, p. Józefa 
N o u 1 e n a ’ a, senatora, b. ambasadora Fran
cyi w Petersburgu, b. ministra i w swoim cxa- 
sie, jak udadomo, praewcdnicząccgó misyi koa
licyjnej w Polsce.

Zapytany o program działania Towarzystwa, 
p. Noulens odparł: — Aby tradycyjna przy
jaźń Polski i Francyi byta czynna i płodna, 
trzeba zwiększyć Ilość węzłów,- jakie nas już 
iączą i dać trwałą podstawę w dziedzinie a- 
myslowoj, politycznej, gospodarczej i finanso
wej.

W dziedzinie u m y s ł o w e j  będziemy or
ganizowali w y s t a w y  s z t u k i  francuskiej 
w Polsce i sztuki polskiej we Francy! Urzą
dziliśmy już w Galcryi Barbazanges’a wysta
wę „Kilku Artystów Polskich”, wystawę skro
mną, ale to tylko początek. Chcielibyśmy po
syłać wam do Warszawy i do innych miast 
naszych muzyków, naszych artystów lirycz
nych i dramatycznych, a takie chcemy spro
wadzać do Francyi waszych artystów.

W dziedzinie p o l i t y c z n e j  chcielibyśmy 
zbliżyć jak najbardziej ludzi, zajmujących się 
sprawami publicznemi obu naszych krajów^ 
aby się poznali i oenili wzajemnie. W tym 
celu mamy zamiar organizować w y c i e c z k i  
naszych senatorów i posłów do Polski, oraz 
waszych posłów do Francyi.

W dziedzinie g o s p o d a r c z e j  utworzyli
śmy właśnie I z b ę  h a n d l o w ą  francusko- 
polską, którą nadzwyczaj korzystnie przyjęły 
nasze koła finansowe, przemysłowe i handlo
we. Koła te żywo interesują się rynkiem pol
skim i zasobami waszego kraju, dzięki którym 
otwiera się przed wami wielka przyszłość.

Chcielibyśmy również, aby przy jednym 
przynajmniej K naszych uniwersytetów utwo
rzony został oddział polski, gdzie wasza mło
dzież mogłaby studyować, a jednocześnie po
znawać Franoyę. Dzięki sympatycznemu po
parciu p. H o n n o r a f a ,  ministra oświaty, 
taki odiiział polski zostanie utworzony 
w N a n c y ,  albowiem tradycye francusko- 
polskio wiążą się z tem miastem ściślej, niż 
z jakiemkolwiek innem i dlatego również, że 
Nancy jest wielkim ośrodkiem życia umysło
wego Francyi. Postanowiono, że liczba uczniów 
wynosić będzie S0 na jeden rok szkolny, 
a cykl studyów trwać będze lat 4. Aby uez- 
niowic ci nie przestali być Polakami, aby nie 
zapomnieli swego języka, będą im towarzyszyć 
nauczycielowie polscy, którzy będą im wykła
dali język, literaturę i historyę Polski.

O d p o w i e d ź  C z i e z e r i n a .
Warszawa. P. A. T. W dniu dzisiejszym, t. j. 

im s 80 marca, nadeszła na imię p. ministra 
*praw zagranicznych Stanisława P a t k a  depe
sza Iskrowa od komisarza rosyjskiego dla spraw 
zagranicznych p. Cziczerina.

W radiotelegnunie tym p. Czlcz.orfn zawia
damia, że rząd Rzeczypospolitej aow ietdw przyj
muje * zadowoleniem do wiadomości oświadcze
nie rządu polskiego o gotowości wszczęcia roko
wań pokojowych w dniu 10 kwietnia, upatni- 

w tem rękojmię ustalenia sąsiedzkiej przy

jaźni między obu krajami. Jednocześnie rząd 
sowietów proponuje zawarcie zawieszenia bro
ni na całym froncie polsko-rosyjskim, a poza- 
tom wyraża ehęć, aliy spotkanie delegacyi pol- 
skiaj i rosyjskiej odbyło się na gruncie neutral
nym, zaznaczając, ie którekolwiek z miast 

; Estonii odpowiadałoby najlepiej celów!
V/kańcu rząd sowietów wyraża przekonanie, 

że okoliczności powyższe upłynęłyby pomyśl
nie na rezultat rokowań pokojowych.

Warszawa (Telefonem). Jalc się dowiaduje 
Wasz korespondent z poważnego tródła, za
równo p. Erazm Piltz, poseł Rzeczypospolitej 
Polskiej w Pradze, ani też Dr Gunfiier, pierw
szy sekretarz tego poselstwa, do Pragi pra
wdopodobnie nie pojadą. W związku z tem

p. Erazm Piltz zjawił się wczoraj na posłucha; 
nie u Naczelnika państwa.

Wiadomość ta jest charakterystycznym 
przyczynkiem do obecnych stosunków Polski 
wobec Czechosłowacji.

i i i  i  i i i
PRZECIW PRZYŁĄCZENIU G. ŚLĄSKA DO 

POLSKI.
Bytom. P. A. T Prasa górnośląska naenuo- 

afea, a szczególnie wychodząca w Bytomiu 
„Obeeachlesischa Morgan p o s t e r g a n  memie- 
ddego wielkiego przeanyału na Górnem Śląsku, 
omtaszcza od pewnego eamsu wiadomości, Ja 
eŁoćby nawet pleińscyt wypadł na korzyść Po
laków, to Górny Śląsk nie zostanie przyłączony 
do Polski, tylko Btwor&ane będzie z mego wol
ąc państwo pod zarządem Ligi Narodów. Wepo 
mniauy organ upewnia, że Anglia nigdy nie 
Egodci się aa pnyłąeeeaie tego kraju de Pol
ski 1, żs podobno w ppoje&towancg prza* An
glię rewizyi traktatu pokojowego znajdze się 
takie odpowiedni punkt co do przynależności 
Górnego Śląska.

W każd\m razie jest rzeczą pewną, ie wiel
cy przemysłowcy górnośląscy przez swoje ogro 
mne wpływy pieniężne starają śę  pizeł/onać 
koalicyę, a zwłaszcza Anglię i Włochy, o ko
nieczności utworzenia * Górnego Śląska nieza
leżnego państwa.

KOMISYA ALIANCKA W OBRONIE 
aMNESTYL

Berlin. P. A. T. Biuro Wolffa: Międzykoalł- 
cyjna komisya ogłosiła amnestyę na Górnym 
Śląsku, na podstawie której maja być umorzo
ne także i postępowania kamo już wdrożone. 
Izba kurna w Opolu oświadczyła, że amneetya 
jest o tyle nielegalną, o '3e stoi w sprzeczności 
s ustaw;uoa obowinzującieini w Niemczech.

W odpowiedzi na ten wyrok usunęła komisja 
koalicyjna prezydenta Izby karnej w Opolu z 
urzędu i wydaliła go z terenu plebiscytowego 
na Górnym Śląsku. Ten krok dowolny niema 
sobie równego. Misya nie ma prawa wedle tra
ktatu pokojowego, ani też wedle układów pa- 
rjYkich usuwania urzędników sądowych z urzę
du, nie mówiąc jut zupełnie o wydal&nir icL.

Rząd Rzeszy niemieckiej zaprotestował prze? 
swojego pełnomocnika w Opolu, jaJroteż przez 
niemiwkich repretzontantów w Paryżu I Londy- 
nJfl przeciwko postępowaniu misyi międzykoa- 
licj-jnej.

TERROR BOJÓWEK NIEMIECKICH.
Bytom. P. A. T. Bojówki niemieckie plebi

scytowe, zorganizowane z byty eh żołnierzy 
Grenzschutzu. urządziły w ostatnich dniach na
pad na zebranie polskie w Gtogówce, w powie
cie grcninickni. i w Zaborowie, w powiecie

glupczyckim. Uczestników zehrania, a zwłasz
cza moweów pobito bardzo oężko, a jednego 
nawwt chciano powiesić. W Głogówku brali u- 
dzlaj w napadzie seminarzyści niemieccy.

Niemcy, ‘ bojąc s:ę zaczepić Polaków w po
wiatach przemysłowych — robotnicy polscy 
daliby im tam zasłużoną nau zzkę — postanowi 
Ii t aroryzować ludność wiejską w powiatach 
krańcowych zachodnicb i północnych. Wobec 
ti-go życie Polaków staje się tam coraj bardziej 
niebezpieczne,

Polski komisarya* plebiscytowy, przedstawia 
jąc komisjn rządzącej te fakty, proeił o obroną 
dla ludności polskiej, oAtwadczając jednak za- 
razem, że gdyby takie fokta napadów powta
rzały ?"ę, to Polacy auni będą. musieli pomy
śleć o samoobronie czynnej.
LUDNOŚĆ TERENÓW PLEBISCYT. WYKLU

CZONA OD WYEORóW NIEMIEC.
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa donosi; Konfe

rencja amlrasadorów powzięła uchwalę, że lu
dność na terenach, na których ma się odbyć 
plebiscyt, ma być wylduczotią od wyborów do 
niemieckiego Reichstagu i do wyborów na pre
zydenta Rzeszy.

SOKOLSTWO POLSKIE NA G. ŚLĄSKU.
Bytom. P A T. W Bytomiu odbył 6ię zjazd 

delegatów śląskiego okręgu Związku Sokołów. 
Przewodniczył prezes okręgowy, aptekarz Wol
ski, który w spnawozdawczem przemówieniu 
przedstawił rozwój Sokolstwa polskiego na Got 
nym Śląsku w ostatnich 25 latach. Przed 25 la
ty było zaledwie 20 gniazd, dziś jest ich prze
szło 100 Postanowiono w organizacji przepro
wadzić reformę w tym kierunku, aby dotych
czasowy szósty okręg śląski Sokolstwa polskie 
go w państwie niemieckiem nosił nazwę „Dział 
irca śląska Sokolstwa polskiego'1. Dzielnice po
dzielono na ośm okręgów z wydziałem okręgo
wym na czele.

Wsjska czecie nie opuściły Spiszu 
i Orawy.

Cieszyn. (Telefonom). Z Nowego Targu do
noszą, że pomimo upłynięcia terminu, nazna
czonego przoz międzynarodową komisyę plebi
scytową cieszyńską, w ubiegły piątek woj

ska czeskie nie wycofały się z terenów ple
biscytowych Spiszą i Orawy, natomiast po
mnażają się ciągle czeskie posterunki żandar- 
meryL

Kanclerz Rzeszy o ostatnich wypadkach 
w Nismszich.

Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi t  Ber
lina: Na posiedzeniu Zgromadzenia Narodo
wego wygłosił kanclerz Rzeszy mowę, w któ
rej przedstawił nowy gabinet.

Kanclerz omawiał następnie wypadki, któro 
się rozegrały w Niemczech i zaznaczył, że w 
Niemczech niema miejsca dla reakeyi. Wob-c 
wywodów Mdleranda oświadczył kanclerz: 
Rząd niemiecki usiłował spełnić, co leżało w 
jego mocy. Pertraktujemy z koalicyą, abyśmy 
mogli wysłać do zagrożonych okolic więcej 
wojska. Francya chce się na to zgodzić, je
żeli w zamian za to będzie mogła obsadzić 
Frankfurt, Darmstadt i inne miejscowości Na 
to się jednak nie zgodzimy.

! Kanclerz zajął się następnie winą stronnictw 
prawicowych w zamachu i oświadczył: Oskar
żam was w imieniu większości naszego naro
du, żeście po raz drugi sprowadzili klęskę na 
Niemcy i żeście jedynie winni przelanej krwi 
i zgliszcz, które teraz pokryły Niemcy. Je
szcze nie cały kraj jest uspokojony. Anarchia 
z prawej strony przerzuciła się w zagłębiu prze- 
mysłowem na lewą stronę. Anarchiści lewi- 
eowi muszą być taksamo traktowani, jak anar
chiści z prawicy.

' Jedynym dobrym skutkiem zamachu woj
skowego jest, że zagranica przyszła do prze
konania, iż nacyonaliści 1 militaryści definity
wnie zbankrutowali. Nie nałoży nas straszyć 
bołszewizmem. My bolszewizm zwalczymy. Ale 

.największe niebezpieczeństwo grozi nam z pro- 
Iwiey.
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Pd mowie kanclerza nastąpiła dyskusya. 
Niezawisły socjalista Hencke oświadczył, że 
niezawiśli socyaliści nie mają zaufania do ener
gii rządu w zwalczaniu reakcji. Pos. Legien 
oświadczył, że socyaliści większościowi mają 
do rządu zupełne zaufanie. W Niemczech nie
ma terenu dla bolszewizmu. Bolszewizm roz
szerza się jedynie tam, gdz:e robotnicy nie są 
dostatecznie zorganizowani.

Następnie przemawiał przedstawiciel partyi 
niemieckiej ludowej, dr. Heinze, który oświad
czył, że jogo stronnictwo potępia zamach Kap- 
pa. W dyskusyi zabrał potem głos kanclerz 
Mtiller i oświadczył, że komitet wykonawczy 
w Duisburgu skonfiskował w tamtejszej filii 
Banku państwowego zbrojną ręką milion ma
rek. Stosunki w Duisburgu, zdaje się, jeszcze 
się nie poprawiły.

Mistervtim w iellutygctlniowk

5ca, to w misteryum wielkotygodniowcm jest był też duży komplet, za to dzisiejsza posie-
rzeczywisią, choć najemniczą obecnością. Ale 
nie tu miejsce, by mówić o tej mistycznej stro
nie ceremoniału trzech ostatnich dni Wiclkie- 
go Tygodnia: zwrócimy uwagę na jej estety- 
czno-forinalue przejawy.

Czyż tedy me rnun przemówić do każdego 
serca i każdej wyobraźni n. p. Wielki Czwar
tek? Pamiętny to bowiem dzień. Wtedy sta.* 
się czyn z pośród bosk"ch najbardziej boa ki, z 
pośród serdecznych najserdeczniejszy: ustano
wienie „Wieczerzy Pańskiej'*. To też kościół in 
cymbalis lu-bilations, va vestimentis exstrŁahio 
nis et laetlitiae każe przystępować do ołtarza — 
i wśród radosnego bicia dzwonów w Szczytnem 
i górneim „Gloria iu escelsie Deo" chciałby wy
lać bezmiar swej radości, wdzięczności i miło
ści. W tera nagle, jakby pod wpływem bardmo 
bolesnego wspomnienia — głosy te urywają

dzenie rozpoczęło się bardzo późno, przy ma
łym udziale obecnych. Rada miejska nie może 
zdobyć się na dłuższą żywotność, chwilowe 
przebłyski gasną bardzo rychło.

Posiedzenie rozpoczęło się o godz. */*7 wie
czór. Przewodniczył pres. F e d e r o w i e s .

R. mag. Dr R a i n e r  przedłeżył sprawozda
nie z obrad komisyi prawniczej w sprawie po
datku od przyrostu wartoćaL Uzupełni* je r. 
Di G r o s s  przedkładając wnioski, które zmie
rzają do zapewnienia radzie prawa pizyzna- 
wrnia ulg w nach ustawy. Wnioski oez dy- 
akusyi przyjęto.

Wybrano następnie komieyę dla leaakcyi 
całości rozporządzenia.

Sprawy wodociągowe.
P.-zy uchwalaniu sprawy podwyżki podatku

. . .  , e-nnaor świątyni, rzewne łkanie tłum: wszelki objawNieraz juz podz:wiano nadzwyozainą conser- • trzask drewnianych
watywi-ą potęgę wian- u zvdów. Rokrocznie radoscb zp iuz ^ llt0 suc^  dnngffląycli
można zauważyć, jak zwłaszcza w główne
święta z nową siłą przejawia się u TOzystkieh 
żydnw świadomość i poczucie wspólnoty wy
znaniowej i plemiennej. W takie n. p. św.ęta 
jak Pesach (Wielkanoc), rosz haszana (Nowy 
P,ok), jom kippur („sądny1 dzień! i t. p. każ.ly 
żyi, choćby zrn-rta: pod względem rełgijnym 
r.ależaJ do najobojętniejszych lab chełpił się 
swoją „postępowością'’, nagle znowu wie ■— i 
widać to pic nim — że jest żyłem: chętnie, z 
pewną durną i ostentacyjnie, wychodzi on na 
ulicę w swoim błyszczą ym kaftanie świątai- 
nym i z wszelkimi „przyboramk1 religijnymi, 
zwłaszcza z grubą Lsbżką do nabożeństwa pod 
pachą, i li.ti to, gdy goje patrzĄ nań jakc na 
żyda.

Że fakt ten pianowi poważną pozycyę doda- 
"tnią w bilansie sprawy żydowskiej, nie ulega 
wą* pliwości.

Ms bzom wy tl c aczyć tę żywotność trwa
łość poczuwania się żj dów do religijnej i naro
dów- j odrębności? W odpowiedzi na to pyta- 

. nie w'eln badaczów zwiaca uwagę na pewien 
moment, który wa:to przypomnieć teraz, gdy 
w kościołach naszych mają się odprawiać zno
wu — misterva Wielkiego Tygodnia.

Należy mianowicie stwierdzić, że żyd od naj- 
wczcśnii', zej młodości zawiera znajomość z 
świętymi* tekstami liturgicznymi swego „roku 

znajomość tę co roku odśwoża,

się, dreszcz smutku i żałoby wstrząsa Oblubie-: „-odocią.gowego do 209? tuczyła się obszerna 
nicą Chrystusową, cofnie śmforci poczynają peł-1  dyskusya nad zdrowotnością miasta. Fizyk m. 
zać po złocistych szaiach i barwnych ścianach Dr J a n i s z e w s k i  przedstawił dokładne da

ne co do zarządzeń celem ochrony przed ty-

grzechotek w miejsce srebrzystego roześmiane
go szczebiotu dzwonków oznajmia ludowi naj
ważniejsze fazy Ofiary, a przytłumionemu gło
sowi ofiamika wtórują tylko głuche i niesamo
wite responzorya.

A potem: w tych przeciągłych mtonacyach 
,J.amentat.io Jeremśae prOr>h.p,taou — czyż nie 
słyszysz jakby wołania ze wzgórz wiekuistych 
ł głosy proroków: Jenisalem! convertere A
Dominum Deum tuuml?

Wielki Piątek. W smutnem spustoszeniu sto
ją obnażone ołtarze, i zaczyna tpę wielka FV 
sya, najstarszy dramat duchowny; z pośród 
nich wszystkich naj*-zeigodniejszy. I wznoszą 
się ku niebu prośby za wszystkie stany: za 
tych, co jęczą w w ięa'endach i tych, eo po 
morzu płyną, za podróżujących i chorych, he
retyków i odszczepieńców, żydów i pogan. Za
słonięty dotąd krucyfiks poleazuje dsb-siaj zno
wu wszystkim swoje obli ze, uKrzyżowane „Mi
łosierdzie" staje e'ę przedmiotem rzewnej ado- 
racyi: kto tylko czuje w sobie serce, przyklęka 
za. celebransem i całuje blizny ran Ukrzyżować 
n sgo: to ,.M:łosierdzie“ w pocałunku pojedoa- 
nia zbliża sic znowu — po któryż to raz? — do 
całego świata. A zamiast bezkrwawej Ofiary 

jta wzruszająca dzisiaj „ceremonia pogrzebo- 
lwa1’ — Msza nie-Msza, o pomylonym porządku 
swoich części.

Towarzyszą zaś temu wszystkiemu przejmo-
kościełnego", znajonijpc ię co ro^u głosy skargi Chrystusowej „Pojmie mena
i, co najważniejsza, ze główne oirzęcy rengij-. fecj tibi?“ i prastare hymnu „Crur Me- 
ne dla żyda stają się przeżyciem, ktorego do -j^ ,, Repia„ _  ^  ^ , ryvi
znaje nie tylko w murach synagogi, lacz w 
kółku rodzianem. Dotyezy to zwłaszcza św\;ta 
Paschy. Podstawę obrzędów wielkanocnych sta 
nowi tutaj t. zw. wielka Hagada, Hagada szel 
Pesach. Jest to wspaniały, o dramatycznej stra 
kturze i dyalogiczno-antyfonalnym układzie 
opis wyjścia Izraela z Egiptu (na którego pa
miątkę ustanowiono święto Paschy); poprzety- 
kany obrzędami o fascynującej symbolice i 
tekstawi" modlitw i psalmów o wielkiej sile wy
razu w języku świętym (hebrajskim). Kto ton 
rytuał .zna tylko z czytania, ten tylko słabe 
może mieć wyobrażeń’© o ogrnmnem napięciu 

^wszystkich władz duszy, które mas! nastąpić 
pod wpłj wera tego dorocznego nabożeństwa w 
iydowfakiem gronie familiinem: tam tryskają
główne źródła, które zasilają łożysko świado
mości rel;g  joej i poczucia jedności między re- 
lig:ą a rodzina, tak. że ono nigdy nie wysy
cha; tu tkwi khicz do zrozumienia konserwa
tywnej mocy i si?v żydowskiego charakteru, 
ale też — mocą kons°kwencyi — rozkłado
wych czynników tegoż charakteru z chwilą, 
gdy jaka cząstka odpadnie od kontaktu z ową 
jednością W każdym razie pewnom jest, że w 
te święta w młodą a wrażliwą duszę żydowskie 
go chłopca wrzynają się owe świete słowa i

fusem plamistym. Wskazał, że w stosunku do 
roku ubiegłego w tym roku epidemia jest 
mniejsza. Najtrudniejsze jest utrzymanie czy
stości na dworcu kole i owym Urządzono tam 
obeento specyaine poczekalnie, odwszarnię 
i pawilony noclegowe dU przejezdnycu. Bę
dzie takie zarządzona ścisła kontrola nad pod
różnymi, udającymi się do miasta, oraz skon
centrowany ruch wojskowy. Gmina odniosła 
się do rządu e udzielenie wydatnej subwencyi 
w kwocie 8 nrlionćw marek na potrzeby sa
nitarne miasta.

W  dalszej dyskusyi przemawiali: r. Dr L. 
S e h n o i d e i  1 ł  A d e l m a n ,  któ-y wska
zał, że wodociąg obliczony na 20,000 m. kuh. 
powinien wystarczyć aa potrzeby miasta. 
Tytaczasem nrasa złą adminietraeyę marnuje 
się wiele w<>dy. Należałoby wszystkie ruro
ciągi skontrolować. Pompy bielańskie zmniej
szyły swą wydajność, gdy i dostarczają tylko 
12.000 m* wody na dobę, zamiast 20.000. Je
dynym sposobem zaradczym byłoby urządze
nie sztucznego filtra, przez który możne by 
z 10.000 m* wody z Wisły filtrować i w ten 
sposób wodociąg zasilić.

Następnie przemawiali jeszcze r. L a n d a u ,  
N o w a k ,  K o i o h u c k i ,  Dr  L a n g ,  który 
domagał się zniesienia zarządzenia o zamyka
niu wodociągu na noc jako bezcelowego. Wnio
ski uchwalono.

Nota* dochody miasta. **':
Na podstawie referatu r, Z a w a d z k i e g o

parł gorąco sprawę podtrzymania Tow. Ra
tunkowego ze strony gminy. H A d o l m a n  
ostro atakował cenzurę m  wyświot anie fil
mów deprawujących młodzież.

Po kilku jeszczo pra«uówieni eh wnioski 
przyjęto, dodając dla Tow. Ratrm:owego 5%.

Wniosek ten ujęto w formę rezolucyi.
Na tom posłodzeni* o godz. ł/»ll w nuc/ 

zakończono.

były już wtody, gdiy je śuiew“b uczestnicy wy- j uchWBlono znaczne podwyższenie opłat akcy-
piaw krzyżowych. Potom znowu ot za i amn 
tek, co wnika do duszy głębin.

Nazajutrz jednak odbywa srę rano symbo- 
lit zne nowe stwarzanie wszystkich żywiołów 
przez poświęcanie ognia i wody — i wzbija rię 
pod nici.’osa przecudny dytyramb na cześć onej 
nocy, która, popraedzając poranek NiedsieM 
Zraartwycbwstaria, ciężarna była tyloma taje
mnicami: O vere beała nos! E^aułtot jam An- 
uelica torba coHoirtiml Idąca po niej Iź  
kict protoctw olbrzymią syntezą ekonomii zba-

zowych od tianków wprowadzanych do mia
sta.

R. Dr G r o a s  przedstawił ustawa o pobo
rze dodatku de Dodatku państw, dochodowego 
w wysokości od 10—85%. R. L a n g  domagał 
się odroczenia sprawy. Wniosek upadł, po
czerń ustawę uchwalono. v

S,)rawe teatrów. r. a *.
Wlcepr. R c l l e  przedstawił sorawę przy- 

znank. dodatków droty-tnianych ula artystów

ot-rzęily, których wiek l czy się na lat tysiące iPamo nJ  IUI samotiniejree ze srwyoh arcydreł 
tak, żc później w życiu wystarczy lekko mn-t na skiop^emach^ kaplicy Sykstyńskiej.
snąć tak nastrojone struny duszy, żeby z a g r a - y y niewątpliwid Wjjuk ankiety, 
ły całą siłą. dorosłemu pozwoliły znowu stać : u , e z P°. ( 2 zapartym tchem i
się dzieckiem, poddać s‘ę iia nowo nieprzeparte z. e32Cza™ eeto»i cznej rozkuezy poddaa afl

się majestatycznemu urokowi Bacliowskiej ,JPa 
syi’* — wie o tem, że wszystkie cuda tego nie
śmiertelnego oratoryum narodziły się — na 
nabożersto s  wielkotygodnwwem, które wiel
kiemu Bachowi dało natchnienie do niezirówna-

v ienia przygniatają słaby umysł ludzki, a i wre- i ôatr6w oraf  Personal°  tec^cznego. Z dniem 
szede zaintonowane siennie Gloria in ex'-rkis i  ̂ marca poleciło prezydyum wypłacao pensye 
Deo!“ precz wygania memośną am^ię milew* > w ma?’jach- ° °  Qc reMtT 
nia: odzywają się znowu spitowt usta dzwo-  ̂ nie może kh w całości uwzględnić,
nów i po całej kramie kfcd znowu, jeszczi pazy- f Dotychczas^gmin* w ^Ś yłk  na rzecz teatoów 
eszom, ale jul zwycięstw pewna, wieść: Allo- 
luja! Chrystus zmartwychwstać je6t, riara na 
pizykład dan jest. Że mamy z martwych po
wstać, z Panem Bogiem królować. Alleluja!

Bolesne to i przykre, że trzeba stwierdzić, 
iż nieliczna tylko garstka naszej inteligeauyi 
katolickiej zaledwie jest zranajomiona > tą 
ns jcudniejszą ze wszytki eh liturgij, która dzwo 
niła w olbrzym ej duszy M; chała Anioła, gdy

mn urokowi obrzędów i spoić swoją indywidu
alność ze społeczeństwem reiigijnom 1 plemien- 
n* m. a-

W tem, cośmy fu powiedzieli, tkwi także spo 
rv kawał pedagogiki religijnej — żeby mim©- „
cł n iem aa to zwrócić uwagę. Bo zdaje się być E. '
rzeczą pewną, że o wiele lepszymi wynikami 
poszczycić e’ę może to nauczanie rełigii, któ
re — supjiosiiL? supponendis — posługując się 
wspólną tek turą i nał°żj tom objaśnianiem teks
tów religijnych," opiera się o fakta liturgiczne i 
historyczne, i tym sposobem nmie skuteczniej 
zaprzęgnąć do swegj rydwanu te władze du
szy, które tyle decydują w dziedzinie czynu i 
woli, co uczucie, pamięć i wyobraźnia — anlfteli 
ta  metoda, która daie wiedzę książkową, po
dzieloną na pensa, zadawaną i odpytywaną z 
gedziny na godzinę, i tak samo z godziny na 
godzinę zapom nana —• wiedzę, która moić 
bvć na rękę egzaminującemu, ale u egzamino
wanego ti m gruntowniej ulatnia się wcześniej 
czy później.

Wróćmy jednak do Wielkiego Tygodnia.
Ale czy my nie mamy nic takiego, coby się 

dało porównać z H-igadą żydowską? Czy my 
może nie posiadamy liturgii wielkanocnej o 
niewyczerpanej pełni, głębi, obfitości i piękno
ści? Czy nie mamy ceremonii wielkotygodnio
wych? Ceremoniał Wielkiego Tygodnia prze
cież posiada tyle wspaniałego nastroju, przej
mującej sjmb.-jlki i potężnej dynamiki drama
tycznej, że z EJagadą snadnie nie tylko może 
iść w zawody, lecz przewyższa ją o całe niebo 
dlatego, Lonieważ Hagada wyczerpuje się tyl
ko we wspomnień ach, podczas gdy liturgia 
Wi, Ikiego Tygodnia to naprawdę misteryum, 
ezyli: co «■ Hagaózie należy tylko do przeszło-

Moma tedy różnicy między Hagadą paschal
ny a naszem misteryum wielkotygodniowem, 
gdy idzie o stan posiadania, względiode o mo
żność odświeżenia przesyć relgijnych. Różnica 
zachodzi oczywiście między treścią jednego i 
drugiego ceremoniału. A może jest jeszcze jaka 
różnica? Jest. i polega na tem. te gdy tamo* 
poczytują! sobie za święty obov iązek ni« uchy
lać się od swej Ilagady, wielu > pośród nas 
właśnie wtedy, gily od murów naszych ćwiąr 
tyń odbijają się prsejmujące zwrotki CŁcigo- 
dnych hymnów i tekstów, najskrzętniej zabie
ga około zakupów świątecznych *').

Ks. Jan Korzoni iewicz.

*) Ewentualna wymówka " o d  c d - e s e m  nieprzy
stępnej łaciny mc wytrzyma yrytoki wobec faktj. 
ż« nie brak nam iogodnych i w)ufnych yolskicj 
opracowań obrzędów wielkotygodniowych, że wy 
mienimy tylko niedużą, ate bardzo póżytfciszi < 
pracę ks. Teodora Caputy p. t. „Wielki Tydzień 
w kościele”. Kraków, llllS (158 str. w 12-ce). Na 
kładi m „Czytelri Księży” w Krakowie, plac Ma- 
ryacki 2. Cena egz. broszur. 8 Mk.

Rada m. Krakowa.
Mimo prawie czterogodzinnych obrad na 

wczorajszcm posiedzeniu załatwiono zaledwie 
czwartą część spraw, objętych porządkiem 
dziennym. Posiedzenie obudziło ze względu 
na sprawy teatralne wielkie zainteresowanie,

około pół miiona korot w l  ei. sezonie. Dal
sze dmący o nie możliwe. Komisya postano
wiła przyznać ar.yetona J zewodowym muzy
kom jK» 600 Mk miesięcznie, innjTn po 300 Mk. 
Wyniesie to około pół miliona korotn do kuńca 
sezonu. Personai techniczny otrzyma podwyż
kę do 420 Mk miesięcznie. Teatry same nie są 
w mcincści pokryć wydatków z tem połączo
nych. Cen biletów podwyższać nie można. 
Przeciwnie, prezydyum zarządziło zniżenie cen 
biletów w Teatrze powszechnym, aby podnieść 
irekwencyę. Wiceprezydent prosi o uchwale
nie wniosków w brzmieniu proponowanem 
przez komisyę,

W dyskusyi zabierali głos r. Dr S c h n e i 
de r ,  O p l u s t i l ,  który postawił wniosek, 
aby yersonalowi obu teatrów przyznać po 1000 
koron jednorazowej zapomogi.

R. H o l e k s a  wskazuje, że państwo w zu
pełności pozostawiło troskę o teatry gminie. 
Rząd daje zaledwie 50.000 K rocznej subwen
cyi i nie uważa nawet z& stosowne płacić za 
ictę "ządową w teatrze im Słowackiego. Po
moc ta ubliża prawie gminie, gdyż nie odpo
wiada temu obowiązkowi, jaki rząd w stosun
ku do Krakowa ma. Mówca podnosi, że ceny 
miejsc w teatrach są już tak wysokie, iż unie
możliwiają bywanie w teatrze inteligencyi u- 
rzędniczej. Dalsze podnoszenie cen jest niemo
żliwe. Mówca popiera pismo a r t y s t o  w, k t ó r z y  
przy poprzednich regidacyach nie otrzymali 
pełnych dodatków. Chodzi o 52 artystów, któ
rym należy przyznać po 1000 K jednorazowo.

Wlcepr. R o l l e  sprzeciwia sie temu wnio
skowi ze względów formaln; ch. W głosowaniu 
wnioski komisyi teatralnej uchwalono, nato
miast odrzucono sprawę dodatku jednorazo
wego.

Na wniosek zgłoszony z kilku stron meryto
ryczną dyskusyę nad sprawa teatrów odro
czono do pierwszego posiedzenia po Świętach.

Podatek od kin.
Na wniosek połączonych sekcyj rady m. 

uchwalono podnieść opłaty gminr6 od bile
tów kinowych do 50%, zaś ustalić inne opłaty 
widowiskowe na 20%.

W dyskusyi przemawiali wicepr. Ro l l e ,  
Dr B o b r o w s k i ,  Dr S c h n e i d e r ,  który 
domagał się udzielenia z tych funduszów po
mocy Tow. Ratunkowemu. R. H o l e k s a  po

Od W ydawnictwa,
Nowe, baidzo znaczne podwyżki cen pa

pierń i i/azelłddi luateryałów drukarskich, 
jakoteż dalsza podwyższenie, płac praco- 
*- ników drukarskie* zmusiły całą prasę 
polską do nowej regulacji cen prenume
raty. Podobnie jak to uczyniły pisma war
szawskie z dtr. 1 marca b. r., także prasa 
krakowska jest zniewoloną z dniem 1-go 
kwietnia b. r. ustalić cenę pojedynczego 
numeru na 1 m-arke polską.

W^ydawnlctwa: „Czasu", „Glcsu Narodu", 
, Goń ca krakowskiego", ,J1. Kurjara Co- 
dzłennegc", „Nowej Reformy".

Prenumerata; „Głosu Narodu" od dnia 
1 kwietnia wynosić będzi° miesięcznie:
W Krakowie % odnoszeniem do domu M 24 

bet odnoszenia . . . . . .  M 22
Z przesyłka pocz tow ą............................Rk 24

Prosimy o rychle odno
wienie przedpłaty  \y celt. 
uniknięcia przerwy w prze
syłce dziennika.

~ K R O N i K A T ~
■'.i ■■■. ■ ' Kraków, 31 marca.

ZWIĄZEK MIAST MAŁOPOLSKICH. W pu-
I riicdziałck, po kodfereacyi w sprawach skarbo
wych, przyjmował mm. Grahaki między innymi 
doputacyę Związku miart małopołsticłL Prowa
dził dOTutacyę wiceprezes Koła mias* malop5ł- 
skich, wiceipro*. Rolle; brałi w niej t^zieł: bur- 
mistaria Tamowa Dr Terfcil, burm. Wieiiiczki 
Aywas 1 sekr. Związku t. H.agta Preeoraki Do 
deputaeyi miasi prayłącn^'la sóę depu acjo. 
Banka miejskieg* i T ow. „ADłowizacrr miast” 
w  Krakowi* w osoba** pn zca. Dn. Meisst. 
1 dyrektorów Dr? A. Gross* i ScUSmu Dtp*- 
tacy* prz odłożyły pi młi łjtrerw saeAć meou>- 
ry&tćw, misBOwici* w sprawie skaibowoścl 
girina e j joedytu- koantuałnyicfe, finansowego 
; «D**\» Tow ap*a>wiioqy( naart, odżru* c . y 
kraju, zwrots koeEuów poruczMMigo zakresu 
działania, oraa stworzenia Histytucri kredyto
wo] da oprawy nadeszł a Iow**}. Młntetes odpa- 
w’ dział, że rozorak obecta* d ę tk k  położeniu 
miast, zapewnił, że memoryały będę Doddaua 
gruntownemu rozpatrz“zJu  i poa^rHH. lycil - 
we stauowkko rządu webas potną* miast ma- 
loipolskich. Wkońcu daputac.yi. wyraziła pro
śbę, ał>y mL'iateiv,cwo skarou po wypracowa- 
ou. iKtaw podaJŁOwych, do ty jący c h  miast, 
zanim wniesie »  do Sejmu, oddawała je a*, 
rozpatrzeni* aadrieboaa, w którychby delegaci 
eaiuwrządów m te jakich mogfi wyrarić swr opi
nię, oo jest tembardziej wskazaniem, te miasta 
nie posiadają w Sejmie należytej reprez«ita- 
cyL P. Minister f w taj sprawie zają' przychyl
ne stanowisko.

GEN. DELEGAT DR GAŁECKI będzie 
udzielał posłuchań we wtorek dr1* 6 kar etni* 
od godz. 10 ramo w gmachu starostwa. "R śro
dę dnia 7 kwietnia o godz. 9 rano odbędzie się 
w KrzysztofaraicŁ p~5iedzoaie Rady przybocz
nej gen. dclearata pod jego przewodnictwem 
NO\” A DOCENTURA NA UMIW. JAG1ELL. 
Miuieterst-wc W. R. i O. P. zatwierdziło ucawa 
łe wydziah] praw?. Uniw. Jag., udzielającą vs- 
niarn legendi Dr Leooowi WaAaiazakowekiemr 
„Z polityk; ekonómileznej i fftatyBtyki”, tudziei. 
Dt Fr. Boesowskiem* „Z prawa cjrwihi ego”.

NIEOBYWATELSKIL POSTĘPOWANIE. 
Wczoraj przed południem w drodze z Grzegó
rzek na dworzec tow.arowy kobiety, idące uli
cą, zauważyły wóz, wyładowany poSelam. slo- 
niy Zwróciły na wói ton uwagę policyanta, 
który też skierował go do magistratu. Tanu 
stał kilka godzin w wodzeniu zHH-zecząeycb 
kobiet. Znajdował© się na nim 2500 kler. sło
niny i wieuraotwtey, która pochodziła oó firmy 
BiaJika, bodącej obecnie własnością bracr Sata- 
leckich. Na tb'tmacz.enLe, że towar wieziony był 
do Jawo rada dla aprowizacyi górników, szef 
Wydziału aprowizacyi, Dr Lewicki, stwierdził, 
że firma miała pozwoleń'© na w wwóz t y l k o  
200 k l g r ,  nie zaś 2500 kigr. Zresztą aprowi- 
zacya górmlików w Jaworzuiu winna odbywać 
sie z miast prowincwonsłnych, posiadających 
nierogacizinę. nie z.aś % Krakowa, ę&rpiąręgd 
na tak bardzo dotkliwy brak tłuszczów i to 
przed sumerni Świętami Wie-lkanoojmm?. Nu.

; wniosek magistratu szef Wydziału' aprowiz., 
Dr Lpwicki, zarządził sorzedaż ałonimy, która 
też odbywała się wczoraj na ni. Jabłonowskich 
i w akcyzie miej. przy ul. Kopernik? w ten 
sposób, że sprzedawano ludności pa pół klgr. 
mięsa i nół klgr. sioniny ńa osobę.

Firma Br. Sauakekwfa niejedinokrotnie już — 
jak wiadomo — unraw;ała pwlobro praktyki

wywiazowo na szkodę ludności xniejscowe|i 
Wczorajszy wypadek stwierdzr, te  nie zuprx®« 
stała tego, wysoce meobywatejsłd;go, post^> 
powank. które zasługuje tem bardziej nr m*. 
piętnowanie, Se, te szkodzi opinii iimych 
masarskich, które bezkrytycana opinii, geae« 
raJizując nadużycia, pomawia niesłusznie n pp- 
doboe postępowanie.

CENY ŚLEDŹ*. Z po,ecenia gen. dyrekcji 
P. U. Ł. A. P. P. cena śledzi zoetaj ODniżoc* 
w Krakowie oa nok. 1200 za oe«5zku- Stało słą 
to na skutek tego, żc krak. oddział Puzappm 
zostaw? do dyspozycji Warszawy 30 OOu be
czek śtedzi których nie możw b jte  sprzedać.

PORZUCONE DZIECIĘ. Wczoraj nao  znałezio. 
no ujl pJantacb >boł teatru im. Słowackiego pa- 
rziiconą parcaniesicczną dziewczynkę, owiniętą w 
podua leczkę. DzioCię ońdwo dc Żłóbka pri id, 
Kr.owódcTsłliej.

ZŁODZłuJ Z SANDOMIERZA FoUcya przy. 
trzymał* na kradzieży w sklepie przy eh Szpital
nej Stan. Nowaka, który rozpoznany a jsk» 
złodziej monet srebrrych I złotego pierścfenm, 
skradzionych ni szkodę ptwncgc furkeyona*yu 
sza policji w Sandomierzu.

Z Pobtd 1 n  świata.
FTYR V GÓRNOoLĄSKL Ceniony kompozys 

tor, Feliks Nowowiejski, autor cśesag^ gi  ̂ po. 
P'Kanuiośną wśród szerokich warstw KpomczeA- 
&twa ps lakiegv Roty, skomp^mowal Ryrm Gór- 
nońląski, który, jako wyru* ucar>A GórecŁizj. 
ków, rrobec Macierzy-Polski, zdobędzie eóbit 
niewątpliwie niemrtejatą popularność od Roty.

PRETENSYE P. NÓPI2P tLSKIEGC LIC 
KARBU POLSKIEGO. „Gazeta Warszawska** 

dolroei z wian godnego ŻTÓdla, że w BerKcia od 
była sńę uiedawiw rozprawa sądowa, dotyczy, 
ca skarbu polskiego i u  N a p i e r a l s k i e g d ę - »  
byłegt właściciela „Godziny PoLkśejA Nap»- 
ru1ski skarżył skarb poLski o odszkodowanie w 
kwocie 4,000.000 mk niom. z* uł, ifinkoiwa »y 
przez rząo polski nakład i urządzeni* wjd*- 
wnicziŁ, które zajął „Robotifk*;. Sąd berliński 
P^ajcnal Napieralskiomu słuszność i zaayf—ił z* 
ocznie skaro polski na zaplacetite tego odszko
dowanie. Na zapewnier le tej kwoty Napierał- 
sU obłożył aresztem wierzy ieluości rząila poU 
sklego w potrzebnej wysokości.

OGONEK ROZWODOWY. Z Warszawy do
noszą, że w ostatnich dniach zauważono p.zy 
uh Miodowej jeszcze jeaen. tym rasem bardzo 
c Kj-aktarystyczny, ogonek: oto u wejścia im 
Kousystorza ciąg,»ie się dług; sznur osob̂  
szającjrh się o rozwod.

V f
Zawiadomieni* t kotnunSały. t

KłP\N«?K WAGNEROWSKL „Krakowskie Bi* 
"p -oncert Ł  Buiaóski” nnrńt* w kwie. ii* 
cykl poranków wagnerov,akich któiyc 
zapowiedź wywołała u naa „ruBurthJ* zain :;r*» 
łownuit. Pierwasy poranek wgnarcmakl odhedzl* 
nę w ułaóziołe dnia 11 kwiwaw w cali la * .  L a t 

karskiego (aŁ r acti ™»ki tą, W procraran 
^ lo te  Renu i ląaijdry**-. Preke—«sa bę 

0*1* 1^ J M  Sfuc* — w caeAoi ILdB W jM  o t .  
■tąpią Ppr Wanda Lcfldrióóima, Alfreo R*wj«a. 
J rur. łlannek i Słufaa Rcnmaowakl Biłoty ■  
;uf 4* -ibrel* u J. Rodnłektoi U dr d i

X  BIBLKJTEKI JaG^P1XGNSK1!:sJ. IBnfoM* 
“toe- W P. i  Ot P. zamianowało Dra Hazhrferzti 
Dobrowoukiegu praktyk antetn BMiotaL" JagłakW 
w KuKowk.

ZJAZD KOLEGAW-NAUCSTOFiA Z EOKD 
19W I lfl t  f f r j s ‘Jdcł ko logów, którr- w roku 
1909 i 1916 śk’ i i -11 egzamin dojr-dżoM w aemł- 
ne- rra nauezycłełakłem męakiem w Krttcowi^ 
prcili*] •  Wk naja^ybsu vodank o sobfa > kc- 
° a k Młżńjsh mformaeyi, onu wdreeóu n* -ęe* 

’ w r&w Sziam'!* Fnuietmk ł Kuezlik Krrtd, 
obaj przy etkom wydziało^ij m r Jej bu. Jacn^- 
»»"« w Bochni; Hog_l ikł Suataw, Kraków, Uw 
JagieOońsk* 9, parter.

KAT-Ar r  ATI .ETYCZNB i bekam Ma atm to* 
ni< i-rsr edbedą «U. d r.ialaj o poda. 6.30 wthciorelg 
w kinie przy uL Zwłerzynłecldej, staraniem ~wm 
ryltaj* ngo Y. M. 0. A

t t p  , l i  i r t  Dnfia’
w  T e a t r z t  m lt j . Im . J u l . S łe v a e k le g t«

Mąc wzorem wielkich ognisk muzyeanyci, 
gdzie w oiaresit* WlelkojłOBtnym yieteginuji s i | 
gorliwie raurtką religijną i wykonywa natełmiod 
ne arc/dzioła dawnych mistrzów, Rrawzwskni 
Towa”7,vstiwo Oratoryjne przygotowało wiał- 
K-m nakładem praej działo o mace Ch-yntusfc 
W wykomumn tego potężnego dzieł* biorą, u* 
dział najznakomŁai soHćd miejse-jri,
Kszony chór ł orkiestra — razom 120 osób* 
Lapowiedzłane Oratoryum w fanpneate ^Kr* 
kt."raklego Biur* Koncertowego K. Bujański”, 
wywołało u m b  tak wyjątkowe zainteresowa
nie, te ł  pewnością Miejski Teectr ktt Jul. So* 
wąskiego w Wielki Czwartek dnA 1 karśeitate 
b. ł  bidzie szczelnie zapełniony, l i l j

[city5 * ~

Repertuar teatn. mloj. !« . X  8’owaeuieęnJ
Środa 31 b. m.: ,ĄIiłoslerd7.ie* Rostworował- 'gct.

Rep#'’- — rlejslds^o testra p o frsrr.
firoda 81 b. m: „Ks. crardaszr**.

Repo tu ar ,^bagateli".
Sruoa 3i b. m.: „Tancerka”.

Repertuar t«atnu Jlowofci*,,l i  
Środ* . 31 h. m.: „Manewry jewenne- . ’

C n t a n k f  S i z r - n i a  M iejsia
zawiadamia P. T. kosiBumentńw, iż d  1-gr 
kwietnia dofiiniw* gazu d-c miasto odbywać się 
będzie bez przi—wy do godi iny 5-iej po poco- 
duln, poozen.. gdyby dla braku węgli lub in
nych iwwodów, trzeo* było ' dor&wą gam  
przerwać, na nastąiń to, hea popraednmgc za- 
wiadomienia. i d godziny 5-tej po oołudcia d< 
zmroku

SKŁAD PAPIERU i GALIN TERY)

M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y W  KRAKOWIE
przy uf. Sławkowskiej 24
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Posady redakcyjne.
'Wydział prnsowo-wj-dawniczy Straży Kresowr-j 

rooziikuje kandydatów na oliwcie samodzielnych 
stanowisk redakcyjnych (redaktorów i sekretarzy 
rodakcyi) w czasopismach własnych, wydawanych 
na terenie ziem wschodnich (dzienniki i tygodni
ki ludowe). Wakuje także pewna ilość posad re
dakcyjnych w Warszawie. Oferty wraz z życiory
sem, wykaz-em zajmowanve.h stanowisk, oraz 
ewentualnych prac, nadsyłać najeży: Warszawa, 
DLupa 50, pokój 114, Straż Kresowa.

Pole pracy społecznej bardzo szerokie. Warunki 
materyalne dobre. Kandydaci. 3i)nie zaangażowa
ni w życiu partyjnem. nie mogą bvć uwzględnieni.

' 1113

Kwesta Wielkanocna
-w kościele św. Barbary.

_ W i e 1 lc i P.i ą t e .k:
Od godz. 8—9 Ludwika Sobolew o k a , 9—10 Ama- 

t  a  • *as7e"ska, 10— 11 Anna Pininska, 11— 12 
Ludwik owa Michałowska, 12—1 Zofia Koźmianó- 
wna» 1— 2 Marya z Wod/.ickicli Michałowska, 
‘■'7? Pr°L Kazimierzowa Moraw ska, 3—4 lir. Ce
cylia Badeniowa, 4—5 hr. Aniela Ponińska, 5—€• 
PP- Sokołowskie, 6—7 Marya Korytkowa.

Od W i e.l k a S ob.o.t a: 
p godz. 8—9 Ludwika Sobolewska, 9—10 hr. 
c^cylia Badeniowa. 10—11 prof. .Tanina Kostane- 

® ^ ^  z Wodzinowskieh Michnłowska, 12—1 
z Kussamowskich Gromanowa, 1—2 Ludwikowa 
Popielowa. 2—3 Helena Komierowska, 3—1 Lu
dwika Fedorowicz, 4—5 Emilia Paygertowa, 5- 6 
Marya Korytkowa.

Nauka, literatura, sztuka.
„MUZYKA I ŚPIEW41,

podwójnej objętości, opuścił
bogatą treść, z pomiędzy której wyróżnia się | dzyministeryalna z 
praca p. t.: ,,Z teoryi chorału gregoryańskie- 
gu“. Dotychczas nie posiadaliśmy w literaturze

A . -i. _ i  i. : •__

pal idach członkowie Związku. Ochrona spokoj
nej pracy górników przed możliwemi napa
ściami została zorganizowana aż nadto /wy
starczająco. Wojewoda:

St. PękoslawskL
Będzin, 21 marca 1920 r.
Obrady pcmiodzy lładą Zjazdu i Związkiem 

Górników Zawodowego Zjednoczenia Polskie
go rzeczywiście rozpoczęły się w dniu 21 b. m„ 
lecz w toku narad okazało się, że Związek ter, 
uzależnia żądania swe w zakresie podniesienia 
płac zarobkowych od sposobu załatwienia ca
łokształtu spraw aprowizacyjnych i posiada
nia dostatecznych rękojmi, że zaopatrywanie 
robotników w żywność, ubranie, bieliznę i obu- 
wio będzio dokonywane w sposób należyty. 
Ponieważ tego rodzaju zapewnień Rada Zjaz
du z natury rzeczy dać nie mogła, przeto od
wołano się w tym względzie do przedstawi
cieli Ministerstwa Aprowizacji.

Ministerstwo Aprowizacji nie zgodziło eię 
na żądane przez Związek Górników Zawodo
wego Zjednoczenia Polskiego podniesienie 
norm żywnościowych, przysługujących obe
cnie robotnikom górniczym, dało jedynie za
pewnienie, że dotychczasowe normy kontyn
gentowe będą dostarczane robotnikom możli
wie regularnie, a powstałe w roku bieżącym 
zaległości przy wydawaniu robotnikom żywno
ści będą dodatkowo dostarczone. Związek Gór
ników Zawodowego Zjednoczenia Polskiego 
uznał oświadczenie przedstawiciela Minister
stwa, Aprowizacji za niedostateczną gwaran- 
cyę poprawy stanu aprowizacji, wobec czego 
pertraktacje Rady Zjazdu ze Związkiem G. Z.

jej ważność robić zalsżnem od tego stoeun- jłączenia się Tyrolu do Niemiec, gdyż tylko to że wczoraj odbjio się pełne posiedzenie rad

Nr. 4 (świąteczny) i Z. P. stanęły na martwym punkcie.
prasę i zawiera Wobec tego położenia rzeczy Komisya. mię- 

p. Ministrem Przemyślu

ku.
Stosowane przez Rząd represye wobec ro

botników zostaną wstrzjunane.
Związek Robotników Przemysłu Górnicze

go bierze pełną odpowiedzialność za utrzy
manie w rewirze spokoju w czasie pertrak- 
tacyi“.
W odpowiedzi na powyższy list W p a n ó w  

oświadczamy, że Rada Zjazdu godzi się na roz
poczęcie układów jedynie na podstawie za
komunikowanych nam przez Rząd i przyto
czonych w punkcie 1. i 2. niniejszego li3tu wa  ̂
ranków i zaznacza, że pertraktacye te Rada 
Zjazdu będzie prowadziła jednocześnie również 
i ze Związkiem Górników Zawodowego Zje
dnoczenia Polskiego.

Przyjąwszy do wiadomości daną pracz W Pa
nów rękojmię utrzjrmania w rewirze spokoju 
w czacie pertraktacja, c z u j e m y  s śę  w obowiąz
ku zaznaczyć, że zmiana za,rządzeń władz ad
ministracyjnych względem strajkujących robo
tników jest wyłączną atrybucyą Rządu.

Uważamy, że pierwszym objawem w kierun
ku lojalnego prowadzenia narad nad nową 
umową powinno być przerwanie trwającego bez 
roboeia oraa oświadczamy, że z chwilą, kiedy 
to nastąpi, gotowi jesteśmy bezzwłocame przy
stąpić do pertraktacji nad nową umową, ma
jącą być zawartą pomiędzy przemysłowcami i 
robotnikami w kopalniach węgia.

W odpowiedzi na ten ItBt Rada Zjazdu otrzy
mała pod datą 25 marca b. r. list Związku ro
botników pracmjTsłu górniczego treści następu- 
jącej:
Do Rady Zjazdu przemysłowców górniczych

w D ą b r o w i e .  
„Przedłożono przez nas zasady rokowań mię

dzy klasowomi organizacjami, to jest Radą 
Zjazdu przemysłowców, jako reprezentującą

Handlu w  czelo uznała, jako jedynie roożli-
 tu,*v we wyjście z położenia opracowanie przez sic- - -. . . _ . .

polskiej dzieła, objaśniającego chorał i jego .b ie  nowych warunków pracy i płacy robotni- j przedsiębiorstwa górnicze z jednej, a .wiąz ciem 
■wykonanie i brak tegoż dawał się dotkliwie! ków w kopalniach węgla i ogłoszenia ich na- Robotników Przemysłu Górniczego, reprtzi.mu- 
odczuwać. Zna*du;ąe na łamach tego pisma j stępnie w postaci rozporządzenia rządowego, J-T0}'™ robotników z drugiej strony o zawarcie 

J 1,1 1 I umowy kolektywnej, kryją s:ę zupełnietak niezbędny materyał dla wjkonaweów 
1 Ticzątych się śpkwu gregoryańskiego, przy
d a ć  musimy trafność w doborze materyalu 

a podupadłej u nas muzyki kościelnej. — 
artykułów, dotyczących muzyki w ogól- 

i, przytem sprawozdania i  krytyka dopeJ- 
całości numeru. Dodatek muzyczny bez- 

cwi ta  Tn Polskiej Młodzieży1* kompozy- 
rn ' ’ - a P*d°ndow&k!ego, posiadający peł-

ą wartość muzyczną, powinien zachęcić do 
ja najszerszego rozpowszechnienia pisma.

Dalszy przebieg narad w sprawie nowej 
umowy przemysłowców węglowych z ra-

ojtfTikami, pracującymi w kopalniach 
węgla.

(Komunikat Rady Zjazdu przemysłowców gór
niczych w b. Królestwie Polakiem).

Po udaremnieniu przez Związek robotników 
przemysłu górniczego wspólnych narad Rady 

ja*du z_°bu związkami robotąiczymi w spra
wie nowej, umowy co (for wanmKĆw pracy i pła
cy robotników, pracujących w kopalniach wę
gla, p. Wojewoda Kielecki ogłosił plakatami 
Muletyny, treści następującej:

B i u l e t y n  Nr 1.
Istniejące dwa związki zawodowe górników 

w zagłębiu nie zdołały pogodzić się ze sobą 
w sprawie polepszenia bytu robotników i dla- 
ł , 'go jeden z nich. a mianowicie Związek Za
rodowy Robotników Przemyślu Górniczego, 
Ogłosił strajk powszechny Ten Związek żą
da, aby on jeden jedyny mógł prowadzić 
* Przemysłowcami układy o polepszenie bytu 
robotnika, drugi zaś Związek chce dobijać się 
^go  samego polepszenia razem lub oddzielnie, 
rent119- °^ma'v’a tego prawa swemu konku- 
tv ,n'l’ ? n sbór między Związkami nie do- 
E-m-i7, PrZOmysIowcó^ ! którzy czekają końca

W tąV ° Ŝ oru> al)y rozpocząć układy. 
tel,r ■ lrn stan'e rzeczy zwołałem dziś ogólno 
ma i^i'e °hy(lw«'h Związków, preenysłowców, 
Gór w.a"*Ci°l‘ Inspektoratu Pracy, Urzędu 
jo J]ę Ze° 0 * Starostwa, na którem wyjaśni-

1) że Związek Zawodowy Robotników Prze
myślu Górniczego nie chce zacząć układów, 
jeżeli przemysłowcy będą się układali jedno
cześnie z drugim Związkiem;

2) że Związek Górników Zjednoczenia Za
rodowego Polskiego (dawniej Polskie Związki 
Zawodowe) chce układać się z przemysłowca-

czy to razem z tamtym Związkiem, czy 
też bez niego;

3) że przemysłowcy zgadzają się na ukła- 
y_z obiema grupami.

obec tego stało się to, co jodynie stać się 
a mianowicie: jutro, w niedziele, roz- 

ynają się u,kłady pomiędzy przomj-słow- 
Zied 2 je<*neł strony, a Związkiem Górników 
®tronyCZGn̂ a ^a’,Y0rI0W,io0 Polskiego z drugiej

u lz'°} Związek nie bierze w układach
koon.-1’ a I)rzfiz to nie cofa strajku, wina oal- 

016 spada na ten Związek.
Wojewoda!

. '  St. PękoslawskL
20 marca 1920 r.

Układv . ^ t u l o t y n  Nr 2.
t̂e«n r J  Ini^ zy przemysłowcami a Związ- 

^olski n^dw  Zjednoczenia Zawodowego
1 jggj rozpoczęły się dzisiaj po południu
g° Prędkieg° dojścia do zupełne-

°boc teg° mają przystąpić do pracy w ko

to ieet I prze- ’ ul"'*w_Y »,rcj, Kryją ^  — r —— * y * ’
j runkami P. Prezydenta M i n i s t r ó w  zakomemko-
I waneirk. przee P. M inistra Przemysłu i Handlu
1 Radzie Zjazdu przemysłowców.
I Wbrew tym warunkom jednak komunikuje

_ T>«nr.(,7in—t-n - I r Q»s_ldn*'25 marca t. K L 824/151 w odpowkedą,
że pertraktacye prowadzić będzie jednocześnie 
również * niekłaeowem stowarzyszeniem.

.ę do z nieodpwiedziaJnwnai czynnikami, obiecujący,
la do obrad nad nową umową. Propozycya 1 . . , - , ,  tAT„łf.,if.7Vi./,w 5 t  na na piśmie istotnie została Radzie Zjazdu m  uruchomieme kopalń, Wcstfalczyków i k p 

-  '____mezifizczalne historve.

obowiązującego obie strony, 
injrsłowców i robotników.

Komisya międzyministeryałna rozpoczęła w 
tj’m kierunku prace, w trakcie których w óniu 
24 marca wieczorem p. Minister Przemysłu 
i  ~  '
mieniu p. Prezydenta Ministrów z Kołami Sej- 
mowemi, na podstawie którego Związek Ro
botników Przemysłu Górniczego miał zwrócić i 
się do Rady Zjazdu z propozjmyą przystąpie
nia 
ta
uczyniona, jednakże zmieniono zostały przez 
Związek Robotników Przerajisłu Górniczego 
warunki, zakomunikowane Radzie Zjazdu przez 
p. Ministra Przemysłu i Handlu.

Na skutek tego Rada Zjazdu, posiadając za
pewnienie Związku Górników Zjednoczenia Za
wodowego Polskiego, złożone w dniu 20 mar
ca b. r., co do zgody togo Związku na -Wspól
ne lub oddzielne, lecz jodnoczesne narady nad 
nową umową ze Związkiem Robotników Prze
mysłu Górn‘czego, oraz zachowując swe po
przednie stanowisko, zajete w oświadczeniu 

z dpia 19 b. m., Rada Zjazdu wystosowała w 
dmo 25 b. m. do Związku Robotników Prze-

j Zastrzegamy się, by nas stawiano na rówm 
! - ..^n ikum i. ohieo»iiajrv-

Got owi do pert.raktacyi o umowę, któraby 
obie strony obowiąaywała, musimy wobec tych 
zamiarów Rady Zjazdu przemj-słowców pod
trzymać dragi ustęp warunków w brzmieniu 
przez nas przytoczonym11.

Związek Robotników Przemysłu Górniczego. 
Za Komitat Okręgowy Zagłębia Dąbrowskiego: 

Stańczyk.
Odpowiedź Rady Zjazdu na list powyższy » -  

stała wysłana bezzwłocznie treści następującej:
„W odpowiedzi na list z dnia 25 b. m. Nr. 

lOoć- mamy zaszczyt potwierdzi treść listu 
na--/.ego z dnia 25 b. nt Nr- 824 i powtórnie 

j zawiadomić, że możemy przystąpić do roko-,
„W dniu wczorajszym 

nam zostały przez p. Prezydenta Ministrów, 
za pośrednictwem p. Ministra 
i Handlu warunki, na podstawie których j 
Zwiąąolc Robotników Przemysłu Górniczego!

j niczego na warunkach, ułożonych pomiędzy
Związkiem Frysztackim i p. Prezydentem Min*-

Praemys u , S|T(-)W } podanych nam w dniu 24 b. m. przez 
Ministra Przemyślu i Handlu, bez uczynio-

. , .. , . , nych w warunkach powj ższych przez Sekreta-gotow byłby przystąpić do pertraktacji z TU- Zw, w D browie zast.r^ żeó j uzupeł.
dą Zjazdu w sprawie nowo.; umowy co do L - ^  . bez k an;!a nas pod wz?lędem L -  
wamnkow pracy i płacy robotmkow w ko- ktowania j,doczesnego ze Związldom górni- 
palmach wę^ia. mjanoąviei«.  ̂ # t luiw Zjednocz oni* zawodowego pol^ieeo, co

1. Pertraktacye toczyć się mają porme,-1 WV|,ivwa tj,.Zp t̂j-(.dr.io z warunków, ułożonych 
dzy Związkiem Robotników Przemyślu Gór- j j ^ .  Prezydentem Ministrów11, 
niczego a Radą Zjazdu Przemjałowców Gór- j Wymiana przytoczonej powyżej korespon- 
niczych, które to organizącye zawrą pdmig- j drncyl pomiędzy Radą Zjazdu i Związkiem roi 
dzy soba uuiowę, ważną i ooowiązującą dla 1 botników przemysłu, górniczego dobitnie cha

rakteryzuje przebieg całej tej sprawy.
Należy zwrócić uwagę ogółu robotników 

OB̂ z całego tpi leezeństwa na niczem nieuspra- 
organizacyi robotników! wicdliwioną postawę Związku robotników pree- 
inek jest dlań zupełnie j mysłu górniczego, który przez żądanie wyląco- 

Tjiości przy zawieraniu umowy z przemysłowc-ar 
' “ii z pominięci-nr Zwązku górników Zjedno
czenia zawodowego polskiego uniemożliwia 
rozpoczęcie właściwych narad nad nową umo
wą.

Związek robotników przemysłu górniczego 
zanim rozpoczęłj' się narady nad nową umową, 
wywołał bezrobocia, trwające jut przez cały 
tydzień; bezrobocie te, p:zynoszące nieobliicaei- 
ne szkody samym robotnikom, górnictwu i ca
łemu PaństwH, ma na celu poparcie żądania 
wspomnianego Związku, które nie wkracza zu
pełnie w dziedzinę spraw ekonomicznych ro
botników, lecz ma ^  widoku wygranie pe
wnych atutów przeciw odmiennej barwy polł- 
tjrcznej drugiemu związkowi robotniczemu. Wy 
nika ■ tego. że bezrobocie to nosi charakter 
wyłącznie strajki politycznego, a nie ekono 
micznego, odpowiedzialność za który spada wy 
łącznie na Związek robotników przemysłu gór
niczego.

D ą b r o w a ,  26 marca 1920 r.
Za przewodniczącego w Radzie Zjazcta 

M. Grabiński.

obu stron.
2. Związek Robotników Przemysłu Górni- 

czego oświadcza, że stanowisko Rady Zjaz
du wobee Innych 
i jej do nich stosunek 
obojętny.

3. Stosowane przez Rząd"represye wobec j 
robotników zostaną wstrzymane. (

4. Związek Robotników Przemysłu Górni-1 
czego bierze pełną odpowiedzialność z a 
utrzjmianie w re-.yirze spokoju w czasie per- 
traktacyi.

Jednocześnio p. Minister Przemysłu i Han
dlu oświadczył, że Związek Robotników 
Przemyski Górniczego w wyniku pert.rakta- 
eyi z Rządem zobowiązał się do przerwania 
trwającego obecnie bezrobocia, o ile punkty 
powyższe zostaną przyjęte.
Tymcznsr-m w dniu dzisiejszym otrzymali

śmy od WRanów list z dnia 25 b. m. za Nr. 
1034 treści następującej:

„Niniejszem zgłaszamy propozyeyę na
tychmiastowych rokowaji na podstawie na
stępujących zasad:

Pertraktacye toczyć się mają pomiędzy 
Związkiem Robotników Przemysłu Gćrai- 
czogo z Radą Zjazdu PrzemjTsłowców Gór
niczych, które to organizacye zawrą pomię
dzy sobą umową, ważną i obowiązującą dla 
obu stron, bez względu na stanowisko ja
kichkolwiek innych organizacyi robotników 
lub przedsiębiorców.

Związek Robotników Przemysłu Górnicze
go oświadcza, że stanowisko Rady Zjazdu 
wobec Innych organizacjri robotniczych i jej 
do nich stosunek jest dlań najzupełniej obo
jętnym, nie może jednak w żaden sposób 
prowadzenia układów, zawarcia umowy, oraz

Wiadomości polityczne.
— Z Wiednia donoszą, że raąd krajowy i Ra- 

da krajorwa w Inebruku uchwaliły wysłać do 
Wieduia deputacyę Tyrolczyków i przedłożyć 
misyi koalicyjnej jeÓDomyślną reaołucyę Sej
mu krajowego, dotyczącą gospodarczego przy-

może uratować Tyrol od nędzy. Deputaeya ma 
oświadczyć misyi gotowość rządu krajowego 
do i>OBwią.zamia kwestyi przyłączenia przez glo
sowanie ludowe.

— Według doniesień z Kopenhagi, król duń
ski polecił rządowi, by się podał do dymisji. 
Powodem tego bjda długa konferemeya króla 
% rządem w sprawie północnego Szlezwiku. 
Gdy rząd zaoponował, król udzielił mu dymisyi 
i prosił przywódcę lewicy o utworzan-ie nowe
go gabinetu, lec* spotkał się z odmową, wsku
tek czego mueiał zaproponować staremu gabi
netowi, by pełnił daJej agendy aż do złożenia 
nowego rządu. Rząd odrzucił tę propozycj-ę. 
„SocLaddemekraten11 piętnuje ostro postępowa
nie króla. Korzystając z okoliczności, iż par
lament znajduje się na f ery ach, cnciął król 
dokonać zamadra. Jest powszechna opinia, iż 
król postępek siwój może przypłacić aMyka- 
cyą. W każdym razie błLska prokłamacya re
publiki. duńskiej nie jest wykluczona.

Bolszewicy gromadzą nowe s iły .

wykonawczych Zagłębia przemysłowego, 
którem  mówcy oświadczyli, że robotnicy nie 
złożą broni i będą tylko pertraktowali na pod
stawie obecnego stanu strategicznego. Gdyby 
wojska Reichswehry wmaszerowały do Zagłę
bia przemysłowego, wówczas będz'c prold.uno- 
w any bezzwłocznie strajk generalny w całycb 
Niemczech. Przyjęto następnie rezoluej-ę, któ
ra się domaga rozpuszczania i rozwiązania wszy 
stkieh wojsk, utworzenia oddziałów robotni- 
czycb, oddania wszelkiej broni pod stałą kon
trolę rad robotniczych

SPRAWCY ZAMACHU SĄ ENERGICZNIE 
ŚCIGANI.

Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi z Ber
lina: Były podsekretarz stanu, F a l k e n h a u -  
s e n, został aresztowany. Równocześnie zarzą
dzono konfiskatę majątków wszystkich osób, 
wmieszanych w zamach Kappa. W K i 1 o n i i 
aresztowano szereg osób, oskarżonych o udział 
w zamachu stanu. Wedle urzędowych donie
sień, zostało kilku oficarów, między innymi ge
nerał M e r k e r  i L e t o  w-V o r b e c k wydale
ni ze służby. Szczegółowe badania ustalą winę 
oficerów. Przeciwko generałowi Lu e t t Wi
t z o w i  został wydany nakaz aresztowania. 
Nie można go bjdo jednak znaleść, ani w jego 
mieszkaniu w Berlinie, and też w mieszkaniu

Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu ge
neralnego z dnia 30 marca b. r.:

Na Polesiu i Wołyniu poza walkami ar tyle- .
ryL znaczniejszych działań^ bojowycjd nie było. na Ogłoszono listy gończe w dzMnnikach 

Na Podolu przeprowadzS nieprzyjaciel sze
reg ataków, uderzając szczególnie silnie na 
Daszkowiec Osmołoy/a I Strug. Ataki zostały 
zwycięsko odparte, a oddziały nasze w odpo
wiedzi wykonały udane wypady na wschód od

obiecano nagrodę za ujęcie sprawców zama
chu w wysokości 10.000 marek.

Wstęp fo  rewoiaeyi św iatow ej.
Wiedeń. P, A. T. Biuro korc*p. donosi z Doft- 

Daszkowiet i wschód od Kałusza (nad Dnin-jdynu: „Times’1 twierdzą, że posiadają dowoay
na to, ii  strajk w Alzacył, Holandyi, zaenc- 
dnich Niemczech, i groźba strajku górników' an
gielskich są częścią wielkiego planu rewolucyt 
światowej.

strem), rozbijając znaczniejsze siły nieprzyja
cielskie.

Bolszewicy forsownie transportują świeże 
siły na front Lotnicy meldują na wszystkich 
stacyach krańcowych wyładowywanie trans
portów nieprzyjacielskich.

Komitet pomocy dla Śląska Cisszyńsk.
Warszawa. P. A. T. „Kuryer Warszawski11 

podaje: Dnia 29 b. m. odbyło się w mieszka
niu mecenasa Aicitoniego Osu c h o w s k ’ e g o  
zebranie, n* którem ukon&tytuowai się Komi
tet pomocy dla śląska Cieszyńskiego. Komitet 
uchwala odwołać się do ogółu polskiego, do 
wszystkich ludzi dobrej woli, do redakeyi pism 
polskich o przyjście z pomocą nieszczęśliwym 
ofiarom gwałtów czeskich, wyigsianych * sie
dzib, pozbawionych pracy i środków de życia, 
oraz zebranie na teia ceł składek. Wybrano 
ddegacyę w osobach wiceprzewodniczącego 
Antoniego Osuchowskiego, posła Jam. Zamor
skiego, Adama hr. Zamoyskiego, celem przed
stawi eaua ministrowi spraw zagrani ozayeh gro
źnego staniu rzeczy w CieszyAskiem.

Paszporty do Niemiec.
Warszawa. (Telefonem). Ministerstwu spraw 

wewnętrznych wysłało do gen. delegata Gałe
ckiego ł do w s z y s t k i c h  urzędów paszporto
wych rozporządzenie, iż osoby, które wyjeż
dżają de Niemiec, mają odtąd wizować pasz
porty tyBco w menrM ddn urzędów paezporto- 
wym w Poznaniu.

Natomiast obywalele polscy, zamioszkaH 
poza obszaraird Polslri, na tcrjinryaoh b. mo
narchii austryackiej, a więc i na Śląsku Cie
szyńskim, mają się starać o wizę w niemieckim 
urzędzie paszportowym w Wiedniu. Dotych
czas wiz takich udzielały konsulaty szwajcar
skie.
BREDOW CHCE DOSTAĆ SIĘ DO SERBII.
Warszawa. P. A. T. ,.Gazeta Poranna11 pi

sze: Bawiący w Warszawie generał Bredow, 
po nieudahwii zabiegach o oddanie mu osobne
go odcinka aa. froncie podolskim, podjął zabie
gi o pozwolenie na przejazd jego oddziała in
ternowanego w okoPcach Tłumacza, ood Stani
sławowem, do Serbii.

ŻYDZ! JADĄ ZA MORZE.
Warszawa. (Telefonem). Do Warszawy przy

była komisya żydowska, która ma zorganizować 
wyjazd żydów do Ameryki Dotychczaa zgło
siło się do tej podróży 98.000 żydów.

P izc e iw  propagandzie bolszewickiej
we Francy!.

Paryż. P. A. T Havas. W Izbie wjrsfosował 
poseł Y i e r o n  do rządu interpelację, jakie 
rząd zamyśla uczynić zarządzenia przeciw pro
pagandzie bolszewickiej. Prezydent ministrów 
M i l l e r a n d  odpowiedział, ie rząd ‘zastosu
je ustawy, co jest pierwszym olwwiązkiem ka
żdego rządu. Pobudzanie żołnierzy do niepo
słuszeństwa trwa dalej. Byłoby jednak nie- 
prawdzlwem twierdzenie, że wydane rozkazy 
nie zosfcaiy spełnione. Rząd oędzie musiał za
prowadzić we wszystkich gatunkach broni po

trzebną dyscyplinę. Narazi* wniesie on w 
Izbie projekty eo do unarodowienia policyi 
i reorganizacji raehu obcych. Liczni obcy, 
którzy przybyli do Francyi l uprawiają tu 
zbrodniczą propagandę, zoetall wydaleni.

Wiadomości gospodarcze.
POLSKA POŻYCZKA PAŃSTWOWA. B*nT 

krajowy przyjmuj* jud od dzielą} gotówkę ra 
subskrypcję przyszłej polskiej pożyczki pafc. 
stwowej 1 oprocentowuje ta wpłaty na 5%,

W Y K A Z  & I E Ł D Y  W  K R A K O W IE

grsźta strajku generalnego w csłycn 
Niemczech.

Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp. don.** % Ber
lina: „Berliner Tageblatt*1' donosi t  E s s e n ,

W ataitjr 1 d e w iz k i
U a k i  mlemlMkU i  1«* . .  .k iooe. . .RuM« c«ktr *• 1» it . -

. • ,  se . . . .9 dnSŁSKlG • « • • • *  e-
FeuJcl franc«sld« • • •  • «

,  szwajcarski* .  . •  . Funty ssterlingiD*!ory ameryk..................
le i  romioiskJs.
W iedeś . . . . . . . .  w
B iriia  •
Prs{&

P a p i e r y  I r t a e y j s o i
4*f% Pa*, k m t Ł  I W  . - . .P|i , , n k o lM  Ł 1MC.

F*Ł k n i  * a  l*ia . .
. . . . 1*1* . - <•;, M  m. Krakowa m i  im4»/, . , Lwow».............

O H  kam . Benka k n i  .
. . .  .

4’h  .  . k«l*i- .  _  -
.  Llnty zna . B n k n  KrĄ.

4" t *
*>/!•*> .  .4»t. .  .  . . e* tOIJHa - .  *k>! O. <flr hML 1 prv
Flirik  .  G T.ZT m B k a K n d .

Akcye łM Bk.a.l 
B u k  P u e» irri® * 7  . .

« Ilipo lfesm  . . . .. SnL <11. bpu-ńn i przemyrt. 
OaŁ Ziem ski Bank itrefiTlowy . . 
PoT nzeckny B ank K r- i t/ c t t  S. A. 
A k e y .  T s w . h s n d l .  I p r z o o u  
Pnlskle Tow. h*n<łlcwe . . .
Z ie le n ie w s k i...........................
„Gtfrfca" fa b ry k . ecniEntn . .
Cal. a te . Zakftdy Górnicze R-erara 
.Tepete* Tow. dla praeds. górnica.

KURSA DEWIZ.
Wiedeń. P. A. T. Zamknięcie g‘ełdy. Renta 

majowa 98.25. Austryacka renta koronowa 
93.f>0, Renta lntowa 98 75, Losy tureckie 2170, 
Pryoryfcety kolei poludn. 1280, Anglobank 92l, 
Bankrcmpui 901, Bodenkrp<Llt 27.00, Zakład kre 
dytowy 1073. Bank depozj-to^ 1022.50, Laea- 
derbank 1139, Merkuir 948, Unionbank 907, 
Bank obrotowy 797, Żivnostenska 1GS9, Koleje 
półfioe.ne 13750, Kolej Lwów-Czemiowce 2iX)0, 
Koleje anstryackie 4050, Kolej południowa 
612, Al piny 4095, Berg und Hu et ten 12300, 
Krupp 1670, Poldjhuefcte 2980, Prageroisen 
1498, Rana, 3230, Scodr. 2S95, Zieleniewski 
1805, Apollo 4420, Fanto 16000, Galie. Karpar 
ty  11000, Galicy a, 12501.

Zurych. P A. T. Kursa początkowe dewiŁ 
Berlin 7.75 (7(70), Praga 7.40 (7.40?), Buda
peszt 2.80 (3.10), Wiedeń 2.70 (2.70). Auetrya-_ 
ckie korony stemplowane 2.75 (2.80).

1928 r. U  7iL
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N A D E S Ł A N E .

O s t a t n i  d z I s A !
Z«bj sztwzm, stare, ptlamana kupuje* — Płasą 
do 10 M. I wyżej za ząb. Tylka dziś da S-te) wleczśr. 
Adrea: Hoteł Pollera, nL Szpitalna pokój Nr. 27,
111A f p . i t  rewo. SŁ Wolski

0  doia pogrzeka A. p.

Józefa Antoniego Uiberalla
wakutak opóźnienia eksportacyi 

t  Gniezn* doniosą dziennik i

M o w o  o t w e r a e n y

h u r t o w n y  s k ł a d

p o d  f i r m ą

M. Król i S. Rodakowski
w Krakowie, ul. Jagiellońska 9

Poteca P . T . Kupcom i Kółkom Rolniczym
Pończochy— Skarpetki— Rękawiczki — Zefiry 
Płócienka — Nici — Bawełnę — Przędzę i Ł p.

S P R Z E D A Z  T Y L K O  H U R T O W N A .
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A r tu r  f iru s r^ c k t.

B U JN E CHWASTY.
POWIEŚĆ.

Przystąpił Zgłobicki, opuścił z ceny pięć 
mbli, ale kupiec wskazując na sąsiednie ko
nie i wynnoniając ich cenę, dzim ił się,' że 
można żądać sa tak stare konie podobnej 
eeny. Ostatecznie dawał po piętnaście rubli 
sa konia.

Zgłobicki oburzył się na tę scenę i odpra
wił kupca.

W jakiś kwadrans poszedł nowy kupiec 
i obejrzawszy, dawał za każdego z wypro
wadzonych koni po dziesięć mbli.

Tę grę obniżenia eony prowadził Szaja 
niemal do zachodu słoika,, a gdy Zgłobicki 
iły  i zniechęcony rozkazał odprowadzić ko
nie do szopy, zjawił się Szaja i po pewnych 
pertrnktacyaoh zaproponował zamianę tych 
kon;, na młodsze i silniejsze.

— Gdzie masz te konie? — spytał Zgło- 
Łicki.

— Niedaleko... może pan pójdzie i zoba
czy ?

Szaja zaorowadzfl go w róg targowicy, 
gdzie już przygotował zebrane od różnych 
handlarzy konie. Wyprowadzał każdego po- 
isczcgólr.ego konia, zachwalał, próbował, 
ofiarował się zaprzadz do sa.ru...

Zgłobicki, który znał się na koniach, wy
brał dziesięć koni. sposobnych do robót po- 
luwych, ale że wieczór zapadł odłożył targi 
s a  drugi dzień.

Szaja w dalszym ciągu atóezai Zgłobiclde- 
go swoją opieką. Wprawdzie nazajutrz róż
ni kupcy podchodzili do koni folwarcznych, 
de ani jeden nie dawał za poszczególnego 

konia więcej, jak piętnaście rubli.
Zgłobicki., który nie lubił tych koni otrzy

manych po Zaborkr i byłby iad z pozbycia

się ich, uwierzył sam w końcu, że one nie są 
więcej warte niż cena proponowana przez 
kupców.

Szaja zmiarkowawszy, że Zgłobicki jest 
dostatecznie urobiony, zaprowadził go około 
południa do swoich koni, których dzisiaj 
było znacznie więcej i wyglądały lepiej. Po 
wybraniu szesnastu koni zaczęły się targi. 
Szaja brał konie folwarczne, głowa w głowę 
po piętnaście rubli, sa  swoje zaś żądał sztu
ka w sztukę po osiemdziesiąt mbli. Zaczęły 
się targi, uciążliwe dla ZgłoDickiego. Szaja 
opuścił był już po pięć rubli mai koniu, 
gdy Zgłobicki dawał sześćdziesiąt.

Obok targujących przechodził się przy
padkiem. wołynia k Wiłganowski, dobry ma- 
jomy Zgłobicki ego. Ten, dowiedziawszy się 
o kupnie korni, wziął naturalnie udział w ta r 
gach, jakkolwiek z góry oświadczył, że du
żo czasu nie ma, bo jest głodny i spieszy na 
obiad. To przypomniało także Zgłobiclde- 
mu, że jest na csczo po szklance herbaty.

Posłyszał to Szaja i postanowił zwlekać, 
licząc na niecierpliwość obydwu panów. Ten 
manewr udał mu się o tyle, że irgłodniały 
Zgłobicki postąpił o pięć rubli, zaś za po
średnictwem Wilganowskiego dobito targu 
po siedemdziesiąt rubli za konia. Zgłobicki 
po potrąceniu dwustu czterdziestu Sibłi, do
płacił Szai osiemset osiemdziesiąt rubli. Za
sępił się trochę gdyż w domu liczył, że kupi 
nowe konie po pięćdziesiąt, a  za swoje weź
mie po dw«d złością pięć.

Szaja nie. tracąc czasu wyprowadził isto
tnie ładnego wiorzchowca, pół krwi angiel
skiej, powierzonego mu na sprzedaż. Koń 
podobał się Zgłobicłdemu, przyglądał mu się 
z przyjemnością, a gdy Szaja zacSał wyli
czać jogo zalety, odezwał 6ią WP.gan.owsld:

— Ten twój koń, Szaja, łiytby dobry dla 
podjeżdża cza wobec „Parmy** Kotłowskiego.

— Co wielmożny pan mówił? Ja  znam 
dobrze te „Panny4*, ona potrzebuje być deli
katna, jakby porządny pan akdł na mą,

onaby się połamała, bo ona niema kości, 
tylko kosteczki.- O ra dobra dla dziecka, dla 
kobiety, a  eo innego ten mój „Don". On aa 
wszystko dobiy,

— Czy istotnie te . Panna12 taka ładna?— 
zaciekawił się Zgłobicki.

— Powiadam d  Zdzisławie cudo, nie koń. 
Głowica mała; cimatpy cudowne, gwiazdka 
na ezolo; oczy bystre, wesołe; osada pyszna, 
a nogi stalowe — zachwycał się .szczerzo 
Wiłganowski — trzy czwartfc arabskiej, ze 
utajni Sanguszkowskioj.

— I łagodna?
— Jak  dziecko, musisz ją obaczyć, to 

najłagodniejszy koń na jarmarku — szli 
obadwaj l i i  miastu.

Foczą ;ek tej rozmowy . styszaf Mojsze, 
który zdała, ale nieustannie krążył około 
Zgłobicki ego. Gdy panowie odeszli, Mojsze 
przystąpił do Szai 1 spytał;

— Gdzie ta „Panna44?
— A tobie Mojsze nacio?
— To mój interes.
— Mojsze, ja sam pofaktoruję, jeśli mu 

się podoba. Po co ty  mi włazisz do in te
resu?

— Szaja! Szaja! — z&śmia1 się Mojsze — 
ty  taki stary, a togo nie wiesz, L m  zapłaci 
za tego konia?

— Nu? Kto?
— To ja! — uderzy! dłońfą po schowa- 

nym pugilaresie — ale jak ty, Szaja, po
trzebujesz zarobić faktonm, aa ja  tobie dam 
tylke nół procent.

— Mojsze, czy ty wiesz, eo ja tobie po
wiem? - -  pogłaskał Szaja brodę szpako
wa*^ — my policzymy aię po jarmarku. 
Czy ty  myślisz, ie  ja mało się napra-cował 
na to szesnaście koni?

— Szaja, & He ty zarobił? A jak ty  tanio 
kup® jego koni? A czy twoje konie dobre? 
Ozy nie mają fołerów?

— Mojsze! — zawołał groźnie Szaja — 
eo tobie do moich koni? Czy ja patrzę, jak

ty  zboże sprzedbjest? Co ty  dosypujesz? 
Jak^, twoją wrga?

— Szaja, po co te głupie gadanie? Ty po
trzebujesz mi tyliko nakazać, gdzie ten koń, 
a  ja tobie powiłem, esy będzie ten interes, 
c»y nie?

Szaja objaśnił go ezee „gółowo I umówili 
s> , w jaki sposób przypilnują Zgłobickiego, 
gdy zechce pójść zobaczyć zachwalanego 
konia.

Istotnie po óbiedlzie Zgłobicki z Wilgano- 
w?ikiin przyszli na targowicę i elderowali się 
ku postojowi ,Joanny", którą wyprowadził 
na  wolne miejsce chłopak stajenny.

„Panna44 była rzeczywiście pięknie zbudo
wana i znac w niej było dobrą rasę. Siwo- 
jąbłibowata ptozemtowaia się doskonale, 
a  jabłka foremne, niezbyt wielkie!, któremi 
cienika skóra byka osypana, wpadały w nie
bieskie, eo według znawców, rokuje konin 
wytrwałego, drożnego i bezpiecznego.

Zgiobkiuenm zabłysły oczy, lubił bowiem 
ładne i dobre konie, a  „Pannę“ ogląda! p ra
wdo z zachwytem.

— Zauważ, Zdzisławie — mówił nie mniej 
rozmiłowany w koniach W ilanow ski — 
ona ma siadaną białonóźkę — wskazywał 
na lewą nogę fe&anią, zwańą siadaną.

— Prawda — potwierdził Zgłobicki — 
a widzisz tę strzałką, która niby piórami na 
Citoło przypada, a grotem bizie km chrapom?

1 To naprawdę wyborna kiicz — przystąpił 
jbiiżoj ogląjSSł nogi, krzyż, osada ogona.
| — Ozy łagodna? — spytał cliłop&ka trzy
mającego konia.

-— J a s  dziecko — odpowiednia! starszy 
stajenny,,— i Da zawołanie idzie do ręjd, 
puszczej! — krzyknął na chłopaka i zawo
łał: — Panna!... Koś, kanna!
. Rłłfen zw rćrła  na wołającego swe mądre 

oczy i jslc gdyby rozumiała, że idwie o popis, 
lokldm gkooźem przybiegł.-, do wołającego.

— Bywało na, polowaniu, — mó.^a sta
jenny, — gdy trzeba pieszo podchodzić,

Pannia idzie za myśliwym j a t  pies. Gdzie 
się ją postawi, tam sto;, chociażby godzinę, 
takie mądre i pieszczone.

Podszedł Szaja, obejrzał szczegółowo ko
nia, odstąpił dwa kroki, cmoknął z  zachwy
tu i zawołał:

— Aj! Jaka to rarytna kobyłka! Ona cał
kiem. bez feleru! Ona warta swój pieniąd^i 
Żebym 'tak zdrów był.

I Mojsze, kłaniając się nizko Zgłobichio- 
mu, zachwycał się nią, cmokając:

— Nu, to koń pański! Prawdziwy pań Bi4
— A jak chodzi pod siodłem? — spvi,.j 

Zgłobicki
— Lekko, jak w kołysce. NiesŁraehłic, ą 

i ostrzelana, — odpowiedział stajenny.
— Czy pod damskiem siodłem ekoćLL- 

lar — spytał Wiicranowski.
— Dosyć często.
—  Macie siodło damskie? — zawołał 

Zgłoba-cki
Stajenny, chcąc pocuwalić sfę kcnicn| 

i zachęcić do kupna, rzekł do chłopca:
— Semen! Osiodłaj tkunskiom, poje- 

dziesz!
Za chwilę Semen, przypisawszy derkę 

w pasie, wskoczył na osiodłaną Pannę i sto
sownie do rozkazu, jechał stępa, rysią, cwa
łom i przerwałem, osadzając na żącanio ko
nia w biegu.

Przed oczyma, Zgłobickiego prz-gunął się 
obraz kochanej żony, cwałującej na koniu. 
Zapragnął go usilnie dla. niej, przedstawia
jąc sobie, jak wielką sprawi jej przyjeirv 
ność.

Tnąc obejrzeć zachwalaną Pannę, poste 
nowił nie dać się skusić na kupno konia. 
A tom bardziej pewny był, że nie kupi, iv! 
miał przy sobie niecałe pięćset rubli, gdyż 
z saliesiki, wziętej na borami w sumie dwuoh 
tysięcy pięćset, p<»łał Ignaskrwi tysiąc ru
bli, ft konie robocze kosztowały go prawie 
dziewięćset.

(<$Ąg la ’siT *astąp£).

W  i  S I  a
w Krakowie, m przepyszneat komfortem, * mie- 
tzkanieni, ■ ogroden, razydsneya tut Maret 1.20C W 
sprseda Biuro kopna i sprzedały F. Turtińikl, 

Kraków, Podwale 5. 1U0

WykośczKlnla bielizny
Lig i Po m ocy przem ysłow ej w  Krakeurie, 

ui. Gredzka 13 L p.
•nr] nuja zamówisola z dcsteiczoasgo p Aeryłtu m  bl«- 
fc™ j metk| i point wjpreBy iiutett, MoHs h

psicłelowi, dilac'; c | I i  d. 1114
Wykończa sic e* gros dostawy, dziur -cie, en1 grt, 

1 ażuruje po eonach moiliwio tanich i ssybko.

Skłcd fabryczny warszawskioj fabryki

Bracia Czekay i W asilewski
Kraków, Sienna 12.

Paloca na święta znakomite : pom adkl I tMfcm>
todPU; wyrobu własne] fabryki, k aw a ib a f m a i
BlólOM  mstirui: it* > w npołncści kawę si-’ ■.

stiu w cenie 60 K - 42 Mk za t kg. l l l l

i w i a t n a  • g s y s f e i i c , '* !
• 4  p r z e s z ło  l a t  3 0  d o b r z e  za  p r o  w a d

Skłe d  ze g a rm is trzo w s k i I zto tn le zy
poiąc^oay a optyką, w pow iatow eia mieSeiA W. Ks. P raw ń - 
ik leęo  % powodu stosunków  roJ7iiuiych zmmz do ■przedsnhk 
c»^ci<rwo lub w całości. Skład obejrcnje w iękssą  il«M  przed

ni iotów złotych i grabm y cii. Ilb®
Zgłoszenia sp ra sza  się pod R. P . 3877 do Tow. Akc. Ht-jKLAMA 

_____________ POŁ8KA. Poznań. Aleje Mnrcink. fl.______________
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H Y M N  M Ł O D Z I E Ż Y  P O L S K I E J *
K0CZN1E J  DODATKÓW MUZYCZNYCH.

PRBMUMCRATA ROCZNA M f »

Ogłoszenie.
W mieście Miechowie projektuje się 

budowa wodociągów. Przeto Magi
strat poszukuje odnośnych firm, któ- 
reby złożyły swe oferty i weszły w  umo
w ę z tutejszym Magistratem w sprawie 
budowy wspomnianych wodociągów, 
łosi M a g is tra t m iasta E ie c h e w a .

t qdą|cle jaUto n a jlepszego  m ydlą 
to «l"to iveB Q  praetinszesonego

„ S  P  E  U K “
Z FABRYKI „MABNOUA"

tOBl

o r a z  n g rd ła  to a le to ®  o : J U l l u w e  o t l e - z  -e * , 
» E « “ ,  „ M * d m o I I * “ ,  „ P e r t u i n e r F t R C 1*, „ K o m  • « « .  
ITa^MoliM'*, u w i e r a j ą c e  SO»^ U u z s n ,  |h u ( .
z ą b 4 w  B 3 n rk a  „ E w a 1*, p a c t ą  d o  p o d ł d i  U a

„E w a*1.
O f f t i r K t s e y i  —a  M sło p o J . I 4 l ą s l i  O m u

A. J . lewiński, Kraków, Starowiślna 35.

2  F I G U R Y  ł =
w drzewie rzsźbieno, kolorowane,

Św. Siania law Biskup I św. Wojciech
Wieltaici naturalnej okazyjnie i* i sprudaaia w knię- 
gar.-,: katollckioj Dra M tkowskic-go w Krakowie, oMe 

za Morek polskich tysiąc. 1056

Ca O^wataii Waiaej Zjednaszenej Falski
Ksmltet 3‘idswy KeśrhJs w Kazimierzy RSsłaj, ztomla Kie

lecka, zwraca si$ da oguia mlsszkańsśw R^aezygezpelitej z na- 
i ^ r  ‘i m  p re & ę :

Pragnąc z wieswą przystąpić do budowy Ka»l sioifc, a nie ma-
tąc na to potozebnyeh funduszów, ktoreby mugły pokryć koszta 
indowy, wynoszące w dzisiejszych czasach sarnę 10 rwzy większą, 

niż wykazują przedwojenne wyliczenia, zwracamy się <to Wat, 
Wolni Obywatele, z gorącą prolbą, abyście to dzieło tę
pierwszą Świątynię, mającą stanąć w Wolnej Polsce, nuparli i nia 
poskąpili Swych ofiar, * nazwiska Wrsza ftgnrowac cedą w zło
tej Księdze fundatoiów Kościoła, za których to fundatorów rok 
rocznie, aa mocy rozporządzenia J. E. Ks. Biskupa, odprawia się 
■roczYsta Msza iw. śpiewana.

Jeszcze raz polecając aiiszą prof^ą Wasxe«no poparcia, apra- 
tzanty, choćby najmniejsze oiiary, które z wdzięcznością pnzyj- 
■licmy, prze dać albo aa imię miejscowego proboszcza &s. Józi i  
Chwistka, albo prezesa Dozoru kościelnego >ana wóiia Michała 
Grudni*.. Ksałtot Badewy L

BECZKI
PIWNE
us wszystkich 
wislkcśclach 

b» wg 'uh użpra&o 
k u p i “90 

k a ł d ą  Mo&Ł

1 S 0 M - H
(W lehapoM u )

U npld) a » tn o c ls 4 d
aao b o w y , rtiały, hsb cykUm*łęt 4* bry, trwentsaUiti* pepmalf,

fcwle, Bicnpalm fi. MOS
Dndyub dsI«m(AW 9JHA I t ł ,  , f » w i r a t f  

I n n ln ;  . >b amwany. 
w  R nkow łe albo ateo^By, k i | t ,  

w ilainfiaw łe. Pnfi®-«, J .  W.rlO ■ »*-̂ - ictwo «7 oagro(3x9. zgttm*- i 7 ko riKm > 0akl*0oyv_d jr ic tw o■ta *7 k« r---------------- ^
ojp^co. r  <1 .I-.'*# 'S*W* c o b lp - 
m ogtooaaA ^ r .  '"xaJt«w J»L 

n r .  k o *  U  1  M a

P ra s ą
I fdksyj„ł, tnrnam: ,c, ■» 
t#» ropny 20 HP„ rnamtyny 
ttaitrskie, klej I stera dotki 

kapię. im
Zcłotatola tytió pt»*auj« ■ p«-dzautwiu repy pod ,Pwfead«łchrd% dc I Iatu cg?oa»cii .LOT-, fc-aków, Jana 8.

K e p i p n ^ n i ;
C ara t i<W-rJ50 morw. rołi ■ **■ 
W dow asiU iul w  *łłl*głońd 4c 
i  wił ©d Kraków*. O ferty  pro- 
■aa wnoaisS cho Adaa. GJtujo Na

rodu* d la  Iî DO

„ P H IL A T E L IA M
Krakc-w, iL P .iT .c Ita  1. 10

KUPNO I SPRZEDAŻ
Błonck pocstuwych. &80

W  Z a t t o p a n s m
W illą pięti i« n o 28 nbikacyach t  komfortem, 

ogrodsm n t . ’< *»ym 1 meblami priy  pierw- 
MnrzędneJ ulicy u  900 ty*, morek.

P o a iy f iM t o lii pokojoch m ealo-a mrządzoniem 
a  560 l.vi morek.

U n ię  o 6 nbikncyach ■ j f itów, m urządzeniem n  
|50 tys. m ‘rek.
Prńoą tego: wille, demki porc o

ib i  d o  sprzedan ia  1103
B iu rs W ł. To k a rs kie g o  (Kjttl Warszaw;!!)) K r * s y .

Męskie kapelusze filcowe, czysto iicrszt;- 
■swe szpilki ds kapeluszy S E* teJ“ *

=  ma ds oddania
Centralna blurc ruchu „ E x p r a s s “  B yd g & s ze z.

aeogswgjćieetiSiFaą
Nlniejssem zRwiod»mi»in, te  otworzyłem w k ri- 

ko wie, pr*y »L Aany L. 2, i':ład hartowny i 
eząścioiTj en*borow  szkolnych, kanccIsofiRizb I or- 

4  i religijnych port firmą:

T .  S A N A K  i  S k a  *
dfagoletni współ*>r. firmy J. Knrkleŵ ez w Krakowie

Ha sezoa wiosenny!
P n jrjn n je  d e przerabiania  

I do p n e lr s e s f iw a ih

s to u k o w e  męskie, dam skie 1 daieeinae
mjiJmwwmmycH wykunami* azybkl* i 4okła4m«

P l O \ U  W fl% . k a p ^ i u s z n f k
w K rek on K , fil. 8 »«a tow o  l~ 26, parter.

O g ło sz e n ie !
W myśl uchwały Komisyi Gazowo-EIektr/C2B«y z dnia 

2? marca 1920 podvryżMł się cenę prądu
dla światła z K 2 60 na marek 4'—

,  m o to ró w . ,  180 „ „ 2*—
z a  1  k w g . ,

odpowistlnic^ p»du>r< «jl zostały ryczałty i czynsze ia  elk- 
ktromierze.

Podwyżka cen obowiąznje ad odczytów ca marzec 
1920 r„ czyli, te r*cbnald sa Kwiecaaż 1920 r. będą  obli
czane jot po podwyższonej cenie.

Równocześnie postanowiła Komisja gazowo-elsktryczaa 
począwszy od 1 kwietnia b. r. podnieść takeę za. ustawianie 
ełektrorr.Ierzy oryy luiia^icyacn uo sprawności do 1 kw. 
M maeuk łO1—,  Doiryitt' 1 kw. aiank 40 —. Z. potączeala 
kablowe wraz z btruai naotraonł kum pobierać bęebóe Ele- 
ktrowBte miejska począwszy od ł  kwietnia kr. mank 1«0Q-—- 

b J i » ,  dslo t> M K *  m a  n f a .
P m t o i  HąMro a sł na 'Alei

ms W ydział Bady pow. w  Wieliczce
rozpisajt nirJejszem

K O N K U R S
m  posadę ^ t r a k t o w ą  Ki8rowił;ka ogrodu P o .  

Piast w  Wieliczce.
Warunki:

1) Obywatelstwo poUkie, 8) niejrrzekroczony 40 rok £yd« 3) życie 
nieposzlakowane, 4) wykształcenie .echowe ze spec^ałizacyfą w kie
runku hcdowH rzczepów owocowych 51 świadectwo zdrowia.

Pobory:
!) Pensya w wysokoScf równającej się pensyi urzędnika państwo

wego ii IX. randze 2) dodatki drożyzn i any na czas woiny 3) wolne 
mieszkanie wraz ze światłom i opałem w ilości 50 cent. metr_ 
rocznie 4) pewna fiośt jarz] i .

BIIżi ’:e warunki przejieć można w biarach Rady pow. w Wieliczce.

Pan o n  Kupcom i Przemysłowcom
pclacaqiy nahtgpujęos bardzo pożyl^ezne tŷ fidslki fechswe:

k w a r ta ln ie .............................................l i k .  1 2  —
„&B,OS©fi’23rSt«2“  kwartaJbie . . . .  i l k .  9 ‘—  
• S p r Z C S lB d  *M 6 k n lS > ty “  K w artalnie M k. 9 —

Ze.-:syty okazowe wysyła ny u  oplotą Mk 1* —

D w u t y g o d n i k  „DOSR C cf,tinnyu organ restauratorów, 
bolelistów i kawiar"7 , kwartalnie Mk S‘—.

Zeszyty okazowe wysyłamy za opłatą Mk —‘60.

Adres zamówień: wKnpiec" Poznań. *

n IW q  i ■ ' -  •  —_  . ^ I m mmm »■■ mi ii i m i i * r i a m w . i u r m w  p i , jp^. . a i iinmm m

r . P O L S K A  P A Ń S T W O W A  L O T E R Y A  K L A S O W A
B i ć w n a  w y r n n ^ :  H B L l O M

Ciąguienla I klasy dnia 15 i 1 7  m aja 19 2 0 .  —  C s  d r u g i  i o s  w y g r y w a .  — — =  Cena io s ó w : ósemki 10 K , —  ówiartb 29 M, —  połówka 49 h, —  aały los 10 S .
Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem

1U5 r v P c i s k a  L o t a r y a  K l a s o w a "  K r a k ó w ,  u l .  K a r m e S I s k a  L  10.
FaJdadeu WydaTiuetwa , f f l m  Nauda** Bp, a ajtraniezeną odpewłudzlaliiejcią. mm Eedafator (rih>e\-ri*4-lnh y YYładyriaw H n r c w i e z .  —  Druhcraia „Głosu .Narodu** w  Erakówgfe ntd za szźd tm  R. FecLa.


